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Reakcya dostała zawrotu głowy. Zaszła ona 
tak wysoko, jak jej się nigdy nawet nie marzy­
ło. Utrącenie pierwszego rządu ludowego, wy- 
żarcie z pośród gabinetu poszczególnych, mini­
strów „skompromitowanych1* współudziałem w 
rządzie ludowym, przyszło jej tak la n  o, że do­
prawdy to mogło nawet naszą reakcyę z równo- 
r^afei wyprowadzić. To też ona, upoj. na temi 

,/emi zwycięstwami, rusza po no\. 3 „laury“ . 
*- Terror ł  obłuda. Gdy Lewica mogła po obale­
niu rządu ludowego przejść do opoz/< "i, to pra- 
Ba „narodowa**, czyli prawicowa uderzyła na 
alarm, że Lewica popełnia narodowy zdradę „w 
idzisiej szych, tak trudnych czasach-*. Dla obale­
nia zaś rządu ludowego ta sama prawica powa- 
ty ła  się w  chwili walki państwa polskiego na 
■wszystkich frontach nawet na sabotaż w spra­
w ie pożyczki państwowej, nawet na zbrojny za- 
jnrch stanu. cr.yli rewolucyę „białą**.

Lewica ule odważyła się w Sejmie przejść do 
Bporycyi. Co to bowiem znaczy opozycya? Zna­
czy to głosować przeciw przedsieniom rządo­
wym, głównie przeciw poborowi rekruta i ^ d a ­
tkom, dla zamanifestowania swojego braku za­
ufania do rządu. Lewica nie wyszła poza ramy 
sejmowej krytyki nadużyć organów rządowych 
1 rozmaitych samowolnych i nieraz skandali­
cznych postępków tychże, od rzeczowej opozy- 
cyi się wstrzymała właśnie mając na wrzględAe 
„ciężkie czasy** młodego naszego państwa.
£ T o  -właśnie obóz wsteczników doprowadziło do 

udania i zuchwałości, 
i,Skoro nieliczna Lewica' nie chce atakować 

rządu jako opozycya, to ja to uczynię, a wyła. 
plą w Swa sieci wszystkich niezadowolonych 
\ naiwnych**. Tak sobie rzekła reakcya.

Atak. Rozpoczęła się tedy kampania. Klero- 
jeksendecy, konserwatyści i wszelakiego auto­
ramentu obrońcy zdobyczami wojennemi na- 
pęczniałej burżuazyi obszami czej i  miejskiej 
jro: poczęli ofenzywą przeciw rządowi i przeciw 
“ ejmowi. Doczekaliśmy się nareszcie tej miłej 

ii X pocięęhjr, ią. jeofccyjn* y? swej

większcś-ci Sejm został zaatakowany przez ten 
arcynarodowy blok wsteczników, że rząd, złożo­
ny w  zupełności z konserwatystów i przedsta­
wicieli miejskiej burżuazyi spotkało to samo.

łlndecy i  klorykali zawiązują „konfederacyę 
polską** dla wralczenia z bolszewizmem i zaczy­
nają tę walkę od tego, że na wiecach (Piotr­
ków) narzekają, że rząd nakłada na ludność 
wysokie podatki.

Minister robót publicznych Jasionowski (bli­
ski duchem endekom) zastanawia roboty publi­
czne i tysiące robotników tracą zajęcie, a po­
tem „panie w  Jedwabiach", jak pisan-o w gaze­
tach, idą wśród tłumu bezrobotnych pod mini­
sterstwo pracy i  krzyczą : „prtoz z minister­
stwem !*♦

„Zły J»3t Sejm**, mówi deklaracya konserwa­
tystów, bo uchwalił on te tak dalece skromne 
zasady reformy rolnej. „Niedobrym jest rząd**, 

popłakuje klika zbankrutowanych polityków 
endeckich.

Czego chcą oni ?
■Wódki I —  U gorów ! Konserwatywny „Czas" 

płacze: jakżeż mogą obszarnicy dać kontyngent 
zbożowy, kiedy „w  teoryi na nich przecie może 
nie być ani ziarna czterech głównych gatunków 
zbóż", a y  praktyce zrs jest wiele folwarków z 
gorzelniami".™ te również kontyngentu dać nie 
mogą. A dalej biada on: „Jak można będzie wy­
dobyć (kontyngent — przyp. Red.) z gospo­
darstw, które tylko trzecią część gruntów or­
nych obsiały zbożami—

Biada tedy i górze!...
W ódki przecie potrzeba narodowi, nie clileba. 

Zamało jest ugorów. Tak tc spełnia 
Słynna „karmienia miast" pi*7P7 obszarników.

V/szicłlpclacy a Denikin. Gdy rozgromiony, 
został Kol czak, w  dyrdy i pokłony przed Deni- 
kinem, kozackim generałem poszli nasi „najna- 
rodowsi**. Wskutek ich intryg nawet wysłano 
misyę do Denikina. Omal „Te Bfeum“ n;e za­
śpiewano po krwawem zdobyciu przez tegoż 
Charkowa i Pełtawy. Dzisiaj Denikin zdobył ró­
wnież Kijów ; Denikioowu oddał się w  usługi u- 
kraiński „dykta.tor‘ ‘ .Petruszewicz i  Denikin w y- 
dał nareszcie manifest, że dołoży staram, by o* 
debraó Polęca Galicję wschodnią, Wołyń I Po-
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lesie, 1 CheŁm". Jest doprawdy czego się
cieszyć i jest zaco popierać Denikina Endecya 
w  ten sposób pracuje nad ustaleniem granic 
Polski ou wschodu. Od zachodu to już nam en­
decka polityka zadała gruntowny cios. Gdańsk 
i  aiąsk — dwa wyrazy, dwie cGżlns rany.

Czegóż jednak k tsycz l wsfrrcrJ.cyTS Dlaczego 
ikizyczy obóz endecko-kLerykainc-Kcrrerwatyw- 
ny, ta „prawica nr rodowa", czyteż przeciw-no- 
rodowa. Czego‘ona chce? Wiadomo, że Sejm po 
•uchwaleniu konstytucji rozwiąże się. W iado­
mo, żo znowu rozpisano bęclą wybory. Wsteczni­
cy  nauczyli się, że obłuda i bezczelność popłaca 
jeszcze w Polsce. Wstecznictwo myśli, że fał­
szywym krzykiem ocygani lud, że odzyska przez 
to na wsi zaufanie, podenvane przez głosowa­
nie w Sejmie przeciw reformie rolnej i nanowo 
„uzyska" mandaty.

Erocia GhłspU Wstydem doprawdy byłoby dla 
nas, gdybyście dopuścili do tego, żeby w dwu­
dziestym wieku, w  odrodzonej Polsce, przeciw- 
państwowa agitacya szkodników ludowych od­
nosiła tryumfy. Wstydem byłoby — skoro wro­
gowie reformy rolnej pośród chłopów znaleźli­
by zaufanie i zdobyli jeden choćby głos. Hańb? 
Ba ciebie, bracie i siostro na wieki to położyła­
by się przed całą. historyą, że ciebio, gospoda­
rza  i gospodynię, poważnych ludzi klika księżo- 
pnósLa potrafiła okpić i  pozbawić prawa d i  
władzy i do ziemi, od wieków przez chłopów o- 
brahianej.

W  waszych rękach, Bracia Chłopi los wa­
szych rodzin, waszych dzieci i wnuków, w'y bo­
wiem wydacie rrzy  następnych wyborach osta­
teczny wyrok, co wolicie: czy chłopską politykę 
ludow i, czy też faryzeusze fk >  cygaństwo 
książo-pańskiej kliki.

Mamy nadzieję, że postąpicie, jak toga wy- 
Snaga sprawiedliwość, sumienie i  honor gospo­
darski i do Sejmu drugiego nie wejdzie ani.ie- 
sWstecznik dzięki głosom chłopskim.

Jćze' Gancjca.

i Ta ważna; sprawa doczekała się nareszcie li­
ft lawowego uporządkowania. 1 września br. wy- 
Bzlo „Rozporządzenie tymczasowe Rady mini­
strów", mające moc prawa, regulujące tę spr.v- 
Syę w następujący sposób:

.Art. 1. Umowy o przeniesieniu prawa własno­
ści nieruchcmośol ziemskiej wymagają dla swe] 
Ważności poprzedniego zezwolenia władzy pań­
stwowej.

A rt 2. Nio wymagają zcznoŁ.n.1 i, przewidzia­
nego w  art. 1, wypadki

a) gdy chodzi o  nieruchomość r  loJ-iańsiią
^rustykalną),
j b) gdy chodzi o  działy spadkowa, spowodo­
wane wypadkiem śmierci, zaszłym penzed 1-ym 
Stycznia 1919 roku,

c) gdy  przeniesienie prawa własności nas tę- 
puje w drodze' sprzedaży przymusowej.

d) gdy niemchomość przechodzi na rzecz in- 
stytucyi państwowych, lub komunalnych i

e) gdy podziału dokenywują instytucje pań­
stwowe lub przez Państwo upoważnione.

Art. 3. Władze państwowe zezwolenia odmó- 
wią, gdyby przeniesienie prawa własności nie­
ruchomości lub jej części uniemożliwiało lab 
Ograniczało zastosowania zasad reformy rolnej, 
uchwalonych przez Sejm Ustawodawczy w dn. 
10 łipca 1819 r.

Art. i. Osoby, które pragną uzyskać zezwo­
lenie, wymienione w art. 1, winny wraz z pada­
niem złożyć właściwemu urzędowi w  2 egzem­
plarzach istotne warunki przygotowanej umo­
wy o zmianie tytułu -własności lub projekt po­
działu nieruchomości ziemskiej wraz z innymi 
dowodami, popierającymi żądanie. O złożeniu 
podania urząd wydoje poświadczenie.

Art. 5. O odmowie na. przelew prawa własno 
ści na jedną osobę łub na więcej osób niepo-- 
dzielnie urząd zawiadamia właściwy wydział 
hipoteczny, względnie sąd, najpóźniej w  termi­
nie miesięcznym, zaś przy przelewie prawa wła­
sności podziemie na dwie lub więcej osób naj­
później w  terminie dwumiesięcznym od dniaf 
wniesienia do urzędu podania. Odpis tego za­
wiadomienia należy jednocześnie wysłać pod Br 
ć r s p m  petenta, wskazanym w podaniu.

Jeżeli w  ciągu powyższych’ terminów właści­
wy wydział hipoteczny, względnie sąd, nie o- 
ti*Eyma odmownej decyzji, strony mogą zawrzeć 
umowę ra  warunkach, przedłożonych urzędowi 
W JO. zaborze ausfcryncłnm decyzya urzędu, do- 
ręczona sądowi, m a być adnotowana w księdza 
hipotecznej.

Art, 6. Jeżeli w  projekcie podziału nierocho. 
mości wskazani są t-mlennie nabywcy z wyiu- 
rzczeniem obszaru i ceny kupna poszczogólnychi 
dz;ałek, zezwolenie na podzmł zastępuje w sto­
sunku dc tych działek zezwolenie na odstąpień 
ni 3 wskazanym nabywcom tytułu własności.

Art. 7. Decyzya, zezwalająca na zmianę tytułu 
własności, ważną jest wr ciągu sześciu miesięcy 
od daty- orzeczenia zezwalającego. Jeżeli umowa 
w tymczasie nie została zawartą, potrzeba dlai 
jej późniejszego zawarcia ponownego ze zwole- 
nia albo orzeczenia o przedłużeniu m ocy wy- 

j danego zezwolenia na przeciąg dalszych sześciu 
j miesięcy, w  sposób przewidziany w  ark 5.

A r l 8. Zmiany tytułu własności, za wyłącze- 
! B?em wypadków przewidzianych w art. 2., do­

konane z pominięciem lub niezgodnie z decy- 
cyą właściwej władzy (ort 9) są nieważne. O 
nieważności orzekają właściwo sądy na skutełs 
powództwa właściwych urzędów rrm rkicb . 
Prawa osób tizecich, nabyte w  dobrej w ierzą 
będą zachowane. j

A rt 9. UdziolerJft Bss^oień ctraz inne czynno-' 
ści władzy państwowej, przewidziane w  niniejp 
szych przepisach, należą do okręgowych urzfó 
dów ziemskich, kżćje w  postępowaniu swem 
stosować się będą do ,JPrzepisów Tymczasowy cli 
o Urzęd&ch Ziemskich" z dm a 11 październiki 
1^18 r. (Da. Praw Nr U  p ox  22). Na podstawią 
vy*bta przepisów atrony będę m ogły n ir ir ir ia f
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decyzye urzędów ziemskich, powzięte na mocy 
niniejszego rozporządzenia.

Art. 10. Gdzie nie zostały wprowadzone urzą- 
ry ziemskie, uprawnienia nadane ini przez ni­
niejsze rozporządzenie będą aż do chwili ich 
utworzenia wykonywane w pierwsezj instanćyi 
w  b. zaborze austryackirn przez Krajowe Kozni- 
Eye obrotu ziemię, utworzone na podstawie roz­
porządzenia z dnia 9 siefpnia 1015 r. (Dz. Praw 
f*. Austr. Nr 234), przyczem kompetencya tych 
Komisyi odpowiednio się rozszerza, zaś w b za­
borze praskim przez Urząd Osadniczy, a w dru­
giej insfaricyi w  obu zaborach przez Główną 
Komisy? Ziemską w Warszawie.

Art. 11. Wydanie przepisów wykonawczych 
do niniejszego rozporządzenia poleca się Preze­
sowi Głównego Urzędu Ziemskiego i Ministro­
wi Sprawiedliwości.

Art. 12. Rozporządzenie niniejszo zrskujo moc 
obowiązującą na terytoryum całej Rzeczypospo­
litej z dniem 14 września 1913 r.

Umyślnie podajemy całą usta.wę, byście^ Rra- 
cia Chłopi ją znali i odpoweidnio do niej się za­
stosowali, a  nam i posłom naszym donosili pil­
nie o  wszelkich próbach obejścia prawa przez 
obszarników i usiłowaniach wymiganiu się 
przed reformą rolną.____________________________

P atryo tyczny  realiom®
Nasi obszaru1 cy odznaczają się patryc, ty zmem 

realrym  i  nie bujają po obłokach. Gdzie mogą, 
itam mówią o  swej miłości Ojczyzny i... robią 
przytem piękne interesa.

Oto jeden z nich, a  dotyczy on „biednej 1 krwią 
zbroczonej, głodnej*4 Galicyi wschodniej.

Rząd polecił Sekcyi nasiennej przy Central- 
nem Towarzystwie rolniczem (w Warszawie o- 
w lainięte przez „ziemian i klero-endeków“) do­
konać przez Kółka rolnicze w Polsce zakupu 
408 wagonów (czyli conajmniej 40 tys. cetna- 
rów metrycznych) iyta siewnego po cenie 350 
marek za 100 kg. (około 760—808 koron) dla 
zrujnowanych rolników i gospodarzy wo wscho­
dniej Galicyi, gdzie już ludność wzięła się do 
uporządkowania roli, ale nie posiada zboża na 
zasiew.
i Drugi kwiatek.

Zarząd ziem wschodnich w  Warszawie także 
'dokonywa zakupu żyta dla powiatu kowelskie- 
go i w tych dniach wysłał do Konia transport 
56 wagonów. Zboże to ma być sprzedawane rol­
nikom po ccnio nie niżej 24 marek za pud (czyli 
144 marek =  300 conajmniej koron za cetnar 
metr.) z worka na staćyi.

Na ceie spożywcze zaś ma metr żyta koszto­
wać 149 koronl — według ustawy z 23 lipca br. 
o handlu ziemiopłodami. W  ten sposób popiera 
się zasiewy, nie dziw, że pola pozostają nie ob- 
sianemi i potem brak zboża i chleba. I. M.

B R A C IA  CHŁOPI! „P rzyjacie l Luciu" to 
V. a s -a  w łasna gazeta. C zytajcie go i  rozsze­
rza jcie.

Bogu dzięki oswobodzoną już jest ludność 
polska Galicyi wschodniej od ucisku szowinisty-1' 
cznych rządów ukraińskich endeków. I te czasy 
dostarczyły również dużo przykładów „wyso­
kiego patryotyzmu" szlachty i ich brodatych 
pachciarzy.

„Głos Narodu" (pismo klero-konserw. w Kra-, 
kowie) pisze dnia 11 września br. w artykule 
„Straszne dni Horodenki" (pow. miasto w Gali­
cyi wschodniej koło Kołomyi):

„Najdzielniej zachowywało się (w czas okupa- 
cyi — pizyp. Red.) nauczycielstwo polskie, któ­
re mimo głodu i prześladowań, podpisania de- 
klaracyi (ukraińskiej przynależności —  przyp. 
Red.) solidarnie odmówiło.

Bardzo smutny i wysoce gorszący przykład 
zupełnego zaniku narodowego uczucia j honoru 
dali w tym czasie awaj Poia^y. Jeden Adam 
Kiłaczswskł, komisarz starca? w a, człowiek za­
możny i chełpiący się staroszlachsckiem pocho­
dzeniem, który pierwszy podpisał deklaracyę 
(wyżej wspominaną) i pociągnął za sobą cały 
persona! starostwa, a nadto miał odwagę nosić 
ostentacyjnie na czapce i mundurze narodową 
ukraińską odznakę. Dragi Józef G., technik..."

Zaiste piękny to kwiatek szlacheckiego, urzę- 
dniczo-obszarniezo-burżuazyjnego patryotyzmu 
„arcynarodowca" czarnożółtego za ery habsbur­
skiej hańby. „kleryk".

djims f?U«LŁ;Si U fil iii:
„Żądamy wolnego handlu!" Pod takim gi-uf- 

nym tytułom zamieścił w „Piaście" poseł Rącz- 
kowski — wstępny artykuł, który miał olśnić 
wyborców', a stronnictwo piastowców przedsta­
wić jako jedyne, które niezmordowanie nad za­
prowadzeniem wolnego handlu pracujel 

„Biada wam, faryzeusze!" — można powie­
dzieć piastowcom. Fcryzaizm piastowców po. 
lega na tern, że ord co innego myślą, co innego 
mówią I piszą, a inaczej w Sejmie glosuj j!  Po­
słowie piastowcy ani razu w Sejmie za wnio­
skami o przywrócenie wolnego handlu nie glo­
sowali, a nawet sami wnioski takie w  glssowa. 
niu utrącali. Posłowie piastowcy natomiast na­
leżeli da tych. któiry głosowali zn nakładaniem 
i  ściąganiem kontyngentów, o projekt zaprowa­
dzenia monopolu wprowadzonego ustawą z 29 
lipca br. v/ykluł się z płowy y/incentego Witosa
i obszarnika Chnniewskiego.

Na dowód tego powołujemy się na urzędowo 
sporządzane protokoły stenograficzne z posie­
dzeń Sejmu, na protokoły z posiedzeń komisyi, 
na drukowane wnioski posłów i sprawozdania 
komisyi, zresztą stwierdzić to mogą jako świad­
kowie setki posłów.

W  sprąwie wolnego handlu zajmował klub 
piastowców następujące stanowisko:

1) Wiceprezes klubu piastowców, poseł Jan



4 Nr. 3 7 -  38.

Dąbski postawił coprawda w ciosek przywróce­
nia wolnego handlu zbożem i innymi produkta­
m i rolniczymi, oraz zniesienia kontyngentu zbo­
żowego i cen maksymalnych na zboże. Stało się 
to jedynie dla zbałamucenia opinii publicznej 
i  chłopów wyborców, bo oto przedewszystkiem 
pos. Cstachowski (obecnie pisslawiec) postawił 
formalny wniosek o odesłanie wniosków zgło­
szonych w dyskusyi, a* między nimi i wniosku 
Dębskiego do komisyi aprowizacyjnej. P r z y j ­
cie wrwsću i.w^tialo się odwleczenia wprawa- , 
tłzania wolufigo -handlu przynajmniej aa mia- ! 
Błąs, bo tak długi czas trzeba czekać na wyaiK > 
narad komisyi. -Cały klub pizstowcćw głosewał 
*n tym wniosktum | wmLusek tcą uzyskał wię­
kszość. Nie przeszkodziło to piasiowcom i lubu­
skiemu chwalić się, że oni „w alczyli o wolny 
handel1'.

Ponieważ jednak piastowcy i „bliźniacy11 prze 
prowadzili zamknięcie dyskusyi i odesłanie I 
wniosków do komisyi podstępnie, bo ped nie­
obecność kilku klubów, które poza salą sejmo­
wą, odbywały pbrady, przeto poseł Diamand za­
protestował przeciw takiemu głosowaniu, a  po- ,

tł Putek postawił formalny wniosek o pono-
/ne otwarcie dyskusyi n«id sprawą a pro wiza- 

cy i i postawienie tego punktu na porządku o- 
fcrad następnego posiedzenia. Wniosek tan p 
Tutka Izba uchwaliła-.

Bowed: Stenograficzne sprawozdacie z 26 po­
siedzenia Sejmu, stionica 16, 31, 55, 59, 60, 61.

2) Na następnem posiedzeniu w dniu 7 kwie­
tnia, gdy po dyskusyi przyszło do glosowania, 
piastowcy znów oddali glosy za odesłaniem 
wniosku Dębskiego z  pfewr .iem do komisy^ a  
ie  byli „języczkiem u  wagi11, przeto wniosek o . 
desłany został do komisyi, a tern samem po raz 
wtóry odwleczone rosiało wprowadzeni® woL

kanału.
Dowód: Stenograficzne sprawozdanie z  27 po­

siedzenia Sejmu, stronica 63.
3) W  komisyi aprowizacyjnej weiossk pia- 

stowca posła Dębskiego o vvolry handel — zwal­
czał skusi girsiawfe;... pcssl Grzędzielrld. Gdy 
więc piastowcy tak „popieralf11 własny wnio­
sek, nic dziwnego, że wniosek ten upadł. Posło­
wie'-Do cfccnOk i  P alek  zgłosili jednak wnioski 
posła Dębskiego, jako wnioski mniejszości ko- 
misyi w tej nadziei, że przecież piastowcy się 
opamiętają i  na pełnym Sejmie za wnioskmm 
swego wiceprezesa głosować będą.

Drwód: Protokoły obrad komisyi aprowizgcyj- 
Łej i drukowano sprawozdanie większości ko- 
jnisyi aprowizacyjucj. — (Druk Nr 360).

4. Referentem większości komisyi aprowira- 
cyjnej na pełnym Sejmie był piaałrwice pasał 
CrzędsdełEłd, ten zaproponował Sejmowi:

.1) pyw£;Uró fi* porze flin  dgiesusero n a i  w a li. 
akłem BęEi&łriero o  w sioy krndsl, ix> jmnezy od­
rzuceni o wniosku, o n i
• 2) przyjęcie wnieśków komisyi oprowiraeyj- 
nej, zestawionych w  sześciu punktach, z któ­
rych najważniejszy pn akt drugi brzm iał:

u l się zzęd, alty n fc y r '! &a dnfia 15

aic uuia r. h. dotychczasowy system ściąganiu 
kontyngentów zboż9wychu«,

Imieniem klubu piastowuów zabierał głos 
naaczyeiel poseł Kocrur i oświadczył, że kłus 
piast o w jo w głosować będzie za wnioskami w i>  
kszości komisyi, to jest za utrzymaniem i  ścią­
ganiem kontyngentów.

Tas to pufstcwcy ze zwolennik iw  wolnego 
handlu przerobili się na zwolenników ściąga- 
ula kOŁŁyńgeatów, i  wnioski większości kom i­
syi przeszły, poparte głosami piastowców, a tam 
samem jdastowcy przyczynili się do. obalenia 
wniosku plasto-yca Bąiiiskiey|o'w- S>HsWSf& wpro­
wadzenia wolnego handlu.

Dowód: Stenograficzne sprawozdanie z 31 po­
siedzenia Sejmu, stroni,{ e 21, 22, 27, 51.

Takie stanowisko dwulicowe, nieszczere i wro­
gie wobec zasady wolnego handlu zajmowali w, 
Sejmie piastowcy w kwietniu b. r.

5. W  dniu ki cza  ,vc& br. przedłożył Minister: 
aprowizacyi Sejmowi projekt gospodarki / 1xh 
iowej na okres gospodarczy 1919/1920, op.'srają­
cy się na zasadzie kontyrgetów.

Nad piojek tein tym radziły połączone kuini- 
sye: rolna i  apcowizacyjna. Poseł Bcchsnak po* 
stawił na tych komisy ach wniosek o cpaicię 
gospodarki zbożowej na zasadzie wolnego han­
dlu. Wniosek posła Bochenka upadł; ani jeden1 
piastOTiiac wuiujtku tsgc nie poparł. Teraz zato 
sccroku rozprawiają oni o potrzebie wolnego 
handlu. Natomiast pcceł W itos postawił wnlo- 
f*3ł o wprowadzenie państwowego moiropóln 

z&oźoicago, który to wniosek, poparty; przez 
wszystkich piastowców, przeszedł.

'Dowód: Protokoły posiedzeń kom isyi rolnej 
i &p*ovs Lzacyjnej, drukiem ogłoszone przez po­
sła Grzędzielskicgo sprawozdaniu tych komisy!/ 
sir. 2.

fi) W  dniu 37 lipoa br. na posiedzeniu Sejmu 
paf *sw£e W ójcik i  Ile  dej ponowili wniosek m 
w p ro .»« iiŁ oie wolnego k aa di a, lecz wniosek 

tan upadł, a do utrącenia g« przyczynili się ró­
wnież piastowcy, którzy, z wyjątkiem posła Be­
dnarczyka, solidarnie przeciw wnioskowi po­
słów W ójcika i Madeja głosowali. Natomiast 
piastow cy głosowali za wymyślonym przez swe­
go Witosa monopolem zbożowym, która to u- 
stawa przeszła. W itosowi ma zatem lud do za-' 
wdzięczenia ograniczenia i utrudnienia w ooitr- 
cłs zbożom, chodzenie za kartkami po władzach, 
procesy sądową, koniak," ty i tym podobna 
, .przyjemności", złączone z państwowym m enc. 
polem zbażo"z-ym.

Tak wr świetle falitów przedstawia się stano* 
wisko piastowców wcbec zasady wolnego haig 
dlu. ‘  * j,

Lud wsBędżic domagaj -się saprowadzenia wofc 
nego handhi, ą ksstowcy ts szędzie zobowmzywaJU 
się do obrony wolnego handlu. Lud im zawtói 
rzył, faktą Inlaak przekonują, te  pia stnwry hal

że niema( wolnego handlu ..... ‘ *
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łwalczać zarrźKwe choroby.
Pewną c^ęść ziemi polskiej nawiedził tyfus. 

Musimy się zabrać z całą energią ao stłamienia 
4egoż, aby nie rozszerzał się bardziej i aby go 
śgnieść w  zarodka. Szerzenie się bowiem, cho­
rób odstręcza od nas inne narody, a co gorsze 
pozbawia na ród wielu dzielnych lu<La.

A łatwo możemy ustrzedz się tytJi klęsk, 
wszak do zwalczania tyfusu potrzebna .. pierw­
szym rzędzie czystość, do utrzymtuda. której u - 
zywamy wudy. Jeżeli czystość potrzebną jest u 
Skażdego człowieka i  w  każdym domu prywat­
n y m , to niezbędną on» jest w szkołach, gdzie 
^codziennie zgromadzają się setki naszej m ło­
dzieży.

Szkoła ludowa powinna Lyć wzorem czysto­
ści, a tymczasem tak nie jest. W inić o to kiero- 

.^wników szkól może tylko ten, kto nie zna ustaw 
szkolnych. Wszak budżetem szkolnym zarzą- 
jdzać może największy nawet wróg szkoły, na- 
jiwet analfabeta, nie umiejący czytać i pisać, sko­
ro tylko wybrany zostanie przewodniczącym 
rady szkolnej miejscowej, a  nie może dyspono­
wać nim kierownik szkoły.

Następsl wem tego jest, że stróio szkolni nie 
są zależni od kierowników szkół, tylko od prze­
wodniczących rad szk. miejsc., którzy z tytułu 
swego przewodnictwa chcą się uważać za ja­
kichś przełożonych nauczycieli i żądania nau­
czycieli co do ut z: mania porządku i czystości 
jw szkole uważano są za grymtJy i niep Dtrzebne 
wydatki.

Następstwem austryacłrtej ustawy sżkolnej 
p radach miejscowych jest to, że szkoły nasze 
są zaniedbane i że sprowadzają i ardzo często 
rozdźwięk między szkolą a gminą, któregoby 
nauczycielstwo chciało uniknąć.

Jeżeli społeczeństwo życzy sobie, aby dzieci 
.polskie uczyły się w  klasach czystych i w  po­
rządku u trzy my w anych, to niech nie będzie sa­
mo z sobą w sprzeczności: z jednej srrony oddaje 
niby nauczycielstwu na wychowanie f naucza­
nie swoje najdroższe skarby, tj. dzieci, a z dru­
giej boi się mu oddać w zarząd kilka, czy kilka­
naście setek, które wynosi budżet szkcrłny, choć 
przecie wie, że obsługa wszystkich budynków 
państwowych, czy gminnych zawisłą jest cd na­
czelników tych instytucyi, a tylko jedne szkoły 
ludowe stanowią pod tym względem wyjątek.

Obecnie rozpoczęliśmy nowy roik szkolny. 
Niechże więc przewodniczący rad szkolnych 
m iejscowych dopilnują, aby dzieci w esu? do 
klas odśw ieionych, odczyszczonych i aby w kla­
sach takich siedziały przez cały rok szkolny, 
czystość bowiem oddziaływa korzystnie nie tyl­
ko na zdrowie, rle  i umysł dziatwy. Skoro za* 
tern przewodniczący R. S. M .rnają władzę przyj­
m owania i odprawiania stróżów szkolnych, 
niechże wpłyną na nich, by obowiązki swoje 
spełniali. Ale feż i  stróż szkolny nie powinien 
«JE& swąją pracę w szkoła pokwsw 50 lub IW) E. 
rocznie, bo jeżeli R. S. |t takie, wyaągrodzcni*

a>«£f swe ją  gra

cę tylko zby »vać. Tych parę uwag nasunęły mi 
się z powodu wykładu o tyfusie p. Jani kie w i cza, 
fizyka nowotarskiego, dnia 21 sierpnia w Czar­
nym Dunajcu. Pięknego L w najzrozumialszyck 
słowach wypow iedzianego wykładu wysłuchali 
naczelnicy gmin. sąsiednich, nauczycielstwa 
z okolicy i  i^.iHgeneya miejscowa z najwięk- 
szern zainteresowaniem i spodziewać się można, 
że wszyscy zastosują się do rad, podanych we 
wykładzie, a panowie naczelnicy gmin wpły­
ną na przewodniczących R. S. M. co do należy­
tego odczyszczenia budynków' szkolnych.

Pamiętajmy, że już starożytni mówili; 
w  zdrowem ciele, zdrowa dusza, — a czystość 
do zdrewia konieczna. J. CątMewr - kier.

Bieda z tym tytoniem.
■Falić —  czy nie palić?
Od szeiegu lat ludzie uczeni łamią sobie nsd 

tern głowy, no, niewiele to pomogło,
Podrze s wojny przekonaliśmy się dobrze, że 

nałóg palenia głęboko jest zakorzeniony w na­
rodzie. Nie dziwimy się jednak temu. I dawniej 
byli tędzy palacze, skoro nawet powstała, na* 
stępująca dumka:

„Przy kominie z lulką stoję,
■ j Puszczam w kłębach dym;
.'' T/;; A wspomnienia wszystkie m oje 

Lecą razem z nim !...*1

Z pewnością, coprawda, do zdrowia się pale­
nie nie przyczynia, ale_.. aie... gćbie, czasem, w 
zimie, wieczorom—

Dawno już jedni drugim palenie odradzali, 
bo nawet stary kuczak gniewa się na pijaka i 
m ówi: , - .W k t f
Odradzasz mi taLakę kurzyć, że zbyt suszy,
I, abym fajkę roztłukł, żądasz z  całej duszy. 
Ja zaś znów o zbytnią wilgoć dla siebie się boję, 
Roz tłuc z ty pierwej szklanki, przyjaciela, swoje.

(Nikodem Maśnieki).
Co to nie działo się na wioanę tego roku? 

Niejeden chłop wystaraj- się o  naiienie bekonu. 
Dostał je  on od kuma, a kuro znowu przez, ku­
ma od kuma. Przyniósł: niejeden nasienie to w 
pularesie i gdzie w  zakątku ogrodu posiał, żeby 
to- nie było na oczach każdemu.

W  skrytuści młode roślinki każdy plewił i pod 
lewak

I ró d  bakon z liściem szerokim .. i radowało 
się serce właściciela.

Aż oto w  nocy przyszli ludzie-r&bjsie i po­
debrali liście jednemu, drugiemu, dziesiątemu, 
Nie pomogło nawet to, że właściciele spali w  
sąsiekach przy tytoniu, że robili telefony przez 
ściany do domu itp. Nie pomogło nic.

Zły wróg spadał na tytoń w nocy. Jak dzicz 
Jaka, i wyi ywał go nieraz z korzeriem.

Poszkodowani, popadli w czarną, melansłwłią 
t są zdanie, źe złe czasy nastały, skoro od ta*
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trów cnotliwych rozeznać Ludno. Pytanie. „kto 
wyrwał tytoń?!" gnębi ich jak zmora i narodowi 
przepowiadają oni czarną przyszłość, ho to... od 
rzemyka do konika.

Ż art jednak na bok.
Trafia się to, że i za sianem cudzem zajadą 

dobrzy ludzie, a i pomylą się co do półkopków. 
I ziemniaki czasem ucierpią, a  o owocarń to i 
nie wspominaj.

Kto temu winien?!
Długa wojna spowodowała u nas brak oświa­

ty i upadek obyczajów. Należy wytężyć wszyst­
kie siły, by te szczcJty, jakie w kulturze ludu 
spowodowała wojna, zapełnić zdobyczami w 

prawdziwej i postępowej oświacie. Podnosząc 
kulturę i dobrobyt rzucamy trwały fundament 
pod przykazanie: „nie kradnij". Inaczej zostaje 
ono tylko na papierze.

Takto ja sobie myślę...
Bominikanowice. Windy sław Woźniak.

. Nie damy ziemi, gdzie nasz dwór.
Gorzelnia starsza od kontyngentu zbożowego. 

Nie damy zboża, gdy jest ogólny brak wódki.
Ugory są potrzebne dla ratowania widoków 

w Polsce. Ratujmy ugory. Inaczej upadnie ho­
dowla.

Precz z samorządem Nam potrzebny we Lwo­
wie g c n c r a ł - n a m i e 31 n i k.

Nie chcemy więcej znać Witosa; on gotów 
jeszcze pokmnać się z bolszewikami.

Denikin niedaleko. Wygrana bliska.

Ratujmy kresy i zjednoczoną F.osyę.
Lepiej nawet zebiać sto groszy „na wstydzą 

cych się żebrać" ślązaków, niż dostać jedną ku­
lę w obronie Śląska.

Niech żyje 24-godzinny dzień roboczy dla słu­
żby folwarcznej. N iech  żyje praca. Robotnicy!— 
robić 10 wasze powołanie i zadanie. Praca to 
matka wasza.

Źle się dzieje w  Ojczyźnie naszej, robotnik 
nie chce dłużej pracować nad 8 godzin. To 
strach, Jo czego doszedł ten straszny przewrót! 
Czem skończy się to straszne próżniactwo?-

Biedni obszarnicy łączcie się, bo jest źle!
Brońmy swego stanu posiadania!
Niech żyje słodkie nasze staioszlaclieckie, 

polskie far nieate (nic nie robienie — przyp. 
R»;d-). Trzymajmy się i nie dajmy się. Jakoś to 
będzie. jter

Niech szlok trafi reformę rolną i wszystkich 
psiakrew nawet odśrodkowych ludowców i so- 
cyolistćw.

Precz z czssem letnim. Precz z bolszewikami.
Nie jest sztuka pracować i mieć. Sztuka jest' 

p;cicować a nie mieć i nie prarować a mice. 
Ten wyższy pmządek myśmy stworzyli.

Nasz sztandar —  biały... biały... biały...
My — jak niewinne baranki... (egipskie — 

przyp. Red.).
Nie jest sztuką pracować i żyć. Sztuką jest 

pracować i nie żyć, albo nie pracować i żyć. To 
osiatnie my robimy. Ludowi zostawiamy pier­
wszeństwo. Niech zna renotnik nasze dobre ser­
ce. Skromność przedewszystkiem.

Onufry lir. En do Szaićłe Ktar.

SEJMIKI RELACYJNE.
GCRLEGE. O boi. przy jarmarku odbył się u 

nas w sali „Sokola" zwołany przez Pow. P. Cli. 
■wiec ludowy. Ze strony Lewicy P. S. L. przybyli 
na wiec: poseł Jćzef Bochenek i red. Jozef Sa- 
nujca. W iecowi przewodniczy! ob. F ieccch /k to ­
ry też pięknem przemówieniem wiec zagaił. Za­
stępcą przew. był Konstanty Laskowski. Poseł 
Bochenek złożył sprawozdanie z działalności 

sejmowej, przyczem szczegółowo omówił sprawę 
reformy rolnej. Red. Sanojoa przedstawił ogól­
ne nasze położenie polityczne na zewnątrz i we­
wnątrz, poczem rozwinęła się szeroka dyskusya, 
w  której zabierali głos po kolei miejscowi oby­
watele. Próbow ali też coś bałamucić piastow- 
cy — lud jednak tutejszy nie chce ich słuchać, 
to też jak niepyszni splantowani powszechnem 
oburzeniem zgromadzonych opuścili salę, by po­
lem w kielichu utopić gorycz niefortunnych wy­
stępów. Był też Maciek Czuła, nic on jednak 
nie wyczulił.

Jednogłośnie uchwalono cały szereg rezolucyi, 
między innemi:

1) Ziebrani domagają się od czynników miaro­
dajnych czynnego wystąpienia w sprawie Ś li­
ska.

2) Uchwalają hołd Naczelnikowi Piłsudskio 
mu i zasyłają mu okrzyk: „Cześć!"

3) Żądają od Sejmu natychmiastowego uchwa 
lenia prawa o ziemi i położeniu kresu spekula- 
cyi rolnej.

-4) Wyrażają yotum zaufania posłom Lewicy 
Sejmowej, a w szczególności posłom Lewicy P.
S. L. i wyrażają :m podziękowanie za energi­
czną obronę Ludu.

5) Posłom piastowym, szczególnie posłowi 
Rączkowskiemu wyrażają vofum nieufności i 
wzywają do złożenia mandatu za głosowania 
w Sejmie przeciw ■wniuskowi Lewicy P. S. L. 
w  sprawie rolnej i stanowisko w polityce, nie­
zgodne z interesami szerokich rzesz pracującego 
ludu. SekrUaryat.

DĄBItóWł? pow. Wadowice. Staraniem 
miejscowej Rady Chłopskiej P. S. L. odb\ło się 
u nas zebranie, na które przybył również poseł 
Putek i złożył sprawozdanie poselskie, Na zgro­
madzeniu pokazało się z zażaleń, że nieąjki 
Skrochowski, dzierżawca dóbr, uprawie, na lu­
dzie najbezwstydniejszą lichwę, pobierając wy- 
górowano czynsze dzierżawne, żądając nadto 
odrobków i danin w naturze. W obronie jednał:
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Jego pomieszczał krJLtW shi „Kuryer Codzien- 
:my“ arty kuły z napaści in d  na lud i posła Putka. 
W ystarczy nadmienić, ze ten panek zaiadał od 
jednego z tutejszych chłopów czynszu dzierża- 
Iwnegu z 1 morga w następującej wysokości: w 
iw gotówce 108 koron, nadto 1 metra słomy, 25 
kg. żyta, 7 kg. owsa 1 4  dni roboty na pańskim 
gruncie 1 Takich panów broni „Kuryer", a chl_- 
%>ów nazywa bolszewikami. Na zgromadzeniu 
om ówiono nadto sprawy aprowizacyjne, sprawę 
.wybudowania „ym czasów ego budynku szkolne­
go i wiele innych. Zabierali głos: D -za, Miarka, 
(Wróbel, Eftwalczyk i Jot osiński. Po kilku go­
dzinach narad serdecznie podziękowano posłowi 
za pracę. W ybory gminne zakończyły się u  nas 
pogromem starego wójta, który nicuzasadnio- 
n jm  rekursem cbce się dalej pozy pieczątce u» 
trzymać. To mu nie pcnońo, bo wnet pójdzie na 
zielona trawę, ta i, jak poszedł i  jeęo patron po­
seł BanaśI ,T . D.

RUDNIK nad Sanan. We czwartek dnia 28 
sierpnia złożył sprawordanie poselskie ob. Mar« 
ehnt poseł tutejszego powiatu, przed licznie 
zgromadzoną ludnością. Przewodniczył ob. Dre­
lich z Jeżowego, sekretarzował ob. Bujak z Łę­
towni Pierwszy nabrał głos ob. Krasicki z Kra­

kow a i w świetnem przemówieniu przedstawił 
“Zgromadzonym politykę wewnętrzną i zewnętrz­
ną- republiki polskiej, oraz wsteczną robotę 
rozmaitych sługusów księżo-pańskich. Nastę­
pnie poseł Marchut w  godzinnem przemówieniu 
złożył sprawozdanie ze swej działalności dla po­
wiatu i kraju, oraz przedstawił owocną pracę 
posłó ?7 stronnictwa lewicow ego dla sprawy

chłopskiej. Nawołując brać chłopską do jedno­
ści i zgody w piacy na-1 odrodzeniem i  budową 
politycznej siły chłopa, zbił zarzuty wrogów, 
którzy nazywali nas wichrzycielami. Nad spra­
wozdaniem rozciągnęła się szeroka dyskusya, 
w  której zabierali glos: ob. Kobiera ze Stróży, 
poseł Marchut ob Krasicki, na którego wniosek 
uchwalono jednomyślnie następujące rezo­
lucja :

1. Zebrani na wiecu sprawozdawczym w Ru- 
dńiku nad Sanem przyjmują do wiadomości 
sprawozdanie posła Marchuta 1 wyrażają mu 
pełne wotum zaufania.

2; Zebrani pochwalają politykę P. S. L. lewi­
cy i składają podziękowanie kierownikom 
stronnictwa za ich pracę dla sprawy chłopskiej,

3. Zebrani na wiecu sprawozdawczym w Ru­
dniku nad Sanem składają hołd Naczelnikowi 
państwa J. Piłsudskiemu oraz podziękowanie
I. Padei ew'skiemu za jego pracę przy organiza­
c j i  państwa polskiego.

4. W zywają rząd do czynnej interwencji na 
Górnym Śląsku, celem wyzwolenia brr.ci Pola­
ków z pud jarzma pruskiego.

5. Domagają się, by Galieya Wschodnia na­
leżała do Polski i protestują przeciw wszelkim 
konszachtom z Kołczakiem.

6. Zwracają się z prośbą do władz o odpisanie 
pudatku gruntowego za rok bieżący z powodu 
klęsk elementarnych, jakie nawiedziły tego ro­
ku powiat niżański.

Po wyjaśnieniajh, jakie dawali na pytania, 
poseł Marchuł i  ob. Krasicki, nrzewodniczący 
zamknął zgromadzenie. Z. Bujak sekr. wiecu.

B a c z n o ś ć ,  a b y  n i e  b y ł o  z a p o ź n o !
Jak Wam, Bracia, Czytelnicy „Przyjaciela 

Ludu11 wiadomo po wypowiedzią ttej na posie­
dzeniu Sejmu w  dniu 2 llpca 1919 r. mowie po­
sła Rrempy znaczną większością glosow uchwa­
lona została rezclucya następującej treści: 
„Sejm uznaje naglącą potrzebę uregulowania 
spraw serwitutowych 1 dlatego wzywa Rząd, ar­
by jak najrychlej przedłożył projekt odpowie­
dniej ustawmy.

Regulacya spraw serwitutowych musi objąć 
także rewizye wszystkich przeprowadzony eh 
procesów serwitutor-yeh, zakończonych krzyw­
dą ludności wiejskiej".

W  myśl ustawy sejmowej każda gmina czy 
mieszkaniec, której obszarnicy zrabowali p «- 
irtwmka - -*/*$ lasy, powinna w swym własnym 
intmcste Wfiiaufa: następującej treści plamo do. 
MNMKi wiBfelugu.- łlinisterstwa 1 dlatego, aby nie- 
łtk ) flt pddtc- fKłdaJę weór takowego:

m
Wysokiej* Mołatezstmi rola. 1 Dóbr p tń&tw.

w Warszawie, 
ii* ustawa rdna uchwal' na 1 że takie 

a według wnteikn poMp Fr. 
amiją ZUwUeecii być Ur

Załączamy tu opis naszej sprawy serwituto­
wej w  naszej gminie i  prosimy, aby Minister­
stwo rolnictwa i Dóbr państwowych raczyło jak 
najrychlej zarządzić potrzebne kroki urzędowe 
do odzyskania serwikitów, przemocą nam za- 
brrnych.

W  szczególt ości należy podać:
1) Odkąd i doknd (do którego roku) gmina, 

czy mieszkańcy posiadali prawo użytkowania 
pastwisk, czy lasów i w jaki sposób z prawa te­
go korzystali?

2) Kto i kiedy prawo to gminie odebrał? W y­
mienić imię f nazwisko ówczesnego osobnika! 
t miejsce, na którena to prawo gmina wykony­
wała. • < .I

3) Zaznaczyć, kto odebrm e gminie serwituty 
obeenie posiada.

i) Podać nazwiska świadków d o  dziś dnia ży­
jących (najstersZych) i umieścić zegnania ich 
szczegółowo, jak Bajtfokładnlej, i  w jekł sposób 
serwituty zostały gminie odebrane.

5) Podać nazwiska cSób, które podczas odbie­
rania serwitutów zostały skazane na więzienie 
lub Inne kary i jak isfM itftlc j rodzaj kar o- 
znaczyć.

P «vm e opraną należy odesłać WpJosf Mg
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adres: Do Ministerstwa rolnictwa i Dóbr pań­
stwowych w Warszawie, — iub na adres: Poseł 
Franciszek Krempa, Sejm lista ,vodawczy w 
Warszawie, czy pa adres posła, który znajduje 
się w danym powiecie.

Ewidcncyę pefycyj, w jaki spos'b  zostały pa­
stwiska i lasy chłopom, w /g ‘ędił'c $minom 
przez ówczesnych obszarników zrabowaue, po­
winien odnośny poseł w swojej książce serwitu­
towej umieścić i ze swego powiatu wydać na 
pamiątkę ksiązteę, nadającą się do historyi.

Skoro Sejm ma być zwołany 7 października —  
przynagla więc czas, aby -wszystkie gminy po­
krzywdzone w b. Galicyi petycye wniosły, za­
nim Pząd przystąpi do rozparcelowania dwo­
rów, aby wiedział, że przed tem gmina ma pra­
wo do ziemi i upomina się o swoje pastwisko, 
czy serwitut lasowy. A więc piszcie zawczasu — 
aby nie hylo zapóźno. Powiaty: Kolhuszo wski, 
Mielecki, Tarnobrzeski i Niski już się ruszają. 
Wzorki otrzymały. Petycye szlą, gdz.ie należy.

Poseł Krempa.

n i l  l i t  i i ® ! p i p

Na Radzie Głównej Związku Zawodowego ro­
botników rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, re­
prezentującej s4o dwadzieścia tysięcy zorgani­
zowanego proletaryatu rolnego (służby folwar­
cznie], małorolnych i bezrolnych) w dniu 11 bra. 
zapadła jednogłośnie rezolucya, treści następu­
jącej:

„Zjazd Rady Głównej Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych stwierdza, że masowa dzi­
ka parceiacya w całym kraju dokonywuje się 
w dalszvm ciągu, pozbawiając warsztatu pracy 
robotników rolnych, że represye Rządu i jego 
orgnów wykonawczych w stosunku do człon­
ków i pracowników Związku Zawodowego Ro­
botników Rolnych w dalszym ciągu mają miej­
sce, uchwały zaś Kongresu robotników rolnych 
i  dnia 2-4 i 25 sierpnia r. b. zostały przez Rzłd  
pominięte milczeniem.

Wobec tego Rada postanawia zwrócić się do 
Rządu z kategoryczncm żądaniem wypełnienia 
nestępujących postulatów:

1) natychmiastowego i bezwaiunkowego za­
przestania parcelacyi,

2) unieważnienia wszystkich transakcyi na 
sprzedaż ziemi, zawartych po 10 lipca r. b.

3) oddania na rzecz robotników rolnych i chło­
pów  małorolnych ziemi, przeznaczonej ra  par- 
eelacyę, bez wykupu,

i) gospodarka na gruntach wywłaszczonych 
na rzecz robotników i chłopów małorolnych or­
ganizuje się przy współudziale Związku Zawo­
dowego Robotników Rolnych,

5) uwalnianie i przyjmowanie robotników rol­
nych jedynie za pośrednictwem Związku.

61 dotrzymanie umów zbiorowych,
7) uwolnienie w szystkich area/towprych 

członków i pracowników Związku za walk® o 
poprawę bytu, oraz zaprzestania represyi;^*

8) przyjęcie wszystkich wydalonych robotni­
ków rolnych z powrotem do pracy.

W razie odrzucenia powyższych żądań przez 
Rząd, Rada postanawia proklamować strejk po. 
wszechny robotników rolnych aż do wypelnie. 
nia żądań.

Termin rozpoczęcia strejku określi Sekreta- 
ryat Centralny w specyalnym manifeście.”

Zawiadamiając o powyższem Sekretaryat 
Centralny prosi o możliwie najwcześniejsze za* 
wiadomienie, w Każdym razie nie później niż 
do dnia 18 hm. włącznie, czy Związek Robotni­
ków Rolnych może liczyć na poparcie i współ­
udział pracowników i członków Waszej Orga- 
nizacyL

Centrala y Z. Z. R. R.

Jak piastowcy walczyli 
o ziemię.

W ypisują o  sobie piastowcy długie litanie po­
chwal. Nie ma to jak samego siebie chwalić 
najłatwiejszy to bowiem sposób zdobycia nie 
zasłużonej zasługi. Na szczęście zachowały się 
stenogramy sejmowe i tam są uwieczniane sio- 
wa każdego posła. Ze strony piastowców refe- 
ren tem w sprawie rolnej był Jan Dębski. On też 
potem na plenum izby był referentem komisyi 
rolnej.

Oto, co on rr tej sprawie powiedział i  co do- 
słuwnie przar> ckowane jest ze sejmowego ste­
nogramu:

1. „Co dc ’ >oprawki p. Dąbala, żeby na końcu 
ustępu (crmńzi o formułę wywłaszczenia obszar­
ników, przyp. red.) dodać słowa: „wywłaszczo­
nych drogą ustawowego przymusu bez odszko- 
dowama" — oświadczam się przeciw niej.

2. 1 o . ż co do poprawki p. Dąbala ustęp g, 
która <-71 -za  do tego, ażeby dobra zabrać bez 
odszkodrwaniu-.. oświadczam cię przeciwko 
temu.

3. Do punktu 5 go jest poprawka p. Dąbala, 
ażeby zamiast słów: „przymusowego wykupu” , 
umieści*5 słowna: „przymusowego wywłaszcze­
nia". C '-/iadczaiu się przeciwko tej poprawce.

4. Następnie jest poprawka posła Dąbala, a- 
żeby zamiast słów: „w* ramach 60—300 m ir- 
gów” umieścić słowa: „ramach 50—100 mor­
gów". Tej poprawki nie możemy przyjąć, (Kto? 
Przyp. Red ).

5. Do punktu /  jest poprawrka posła Seiba, 
aby po słowai h „przechodzą” , dodać „bez ża­
dnego wyna,grod"€uia“ . Tę roprawkę odrzucam.

6. Do punktu 8 jest poprawka posła Dąbala; 
aby po słowach: „Sposób, warunki”  skleślić 
słowa: „ i  cenę” . Jest to zgodne z jeg© ideologią, 
że dobra powinny być w'ywłaseczone bez od­
szkodowania. Poprawkę tę odrzucam.

7. Poprawkę do punktu 9 zgłosił poseł Dąbi! 
aby zamlaat „przymusowemu wykuo'—^  
miąśclć słowa: „przymusów*—
xuu“ . Nie jest, ona dr 
przyp. Ted.), dlatep
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8. Akceptuję poprawkę posła Stolarskiego 
yr p. II, ażeLy zamiast słowa ..prawo11 wstawić 
„obowiązek".

Tak samo przyjmuję drugą poprawkę, która 
zmierza do tego, ażeby nie rujnować folwar­
ków, któi-e są dobrze zabudowane.

Co do punktu 13... by umieścić zdanie: „or­
ganizowanie gospodarstw gminnych i spółdziel­
czych'1 — sprzeciwiam się.

Co do poprawki p. Lewandowskiego, żeby na 
końcu punktu 5-go dodać: „a  parcele oddawać 
robotnikom lub kooperatywom po najniższych 
cenach 1 na spłatę11 jestem za tą poprawką 
E wykluczeniem słów: „po najniższych cenach 
i na spłatę11.

Clicę jeszcze zaznaczyć, że nie przemawiałem 
tu imieniem większości komisyi, bo komisya 
nie obradowała nad tem i nie powzięła uchwał, 
a to, co  tu wypowiedziałem, było stanowiskiem 
majem osobistcia."

Gdy tak p, Dąbski przemawiał, klub piastow- 
<ów w całości był na sali, nikt nie protestował* 
czyli cały klub się z tem stanowiskiem solida­
ryzował.

Jeżeli pos. Dąbski z piastowcami stanowczo 
©świadczyli się za płaceniom za grunta wyso­
kich cen obszarnikom, a przeciw poprawkom 
posła Dąbala i Seiba żądającym wywłaszczenia 
obszarników baz odszkodowania ze zostawie­
niem im gospodarstw 50—100 morgowych na 
własność — to jak mieli za tem oświadczyć się 
stronnictwa klerykalne, endeckie i konserwaty­
wne? Pia&towcy wystąpili jako obrońcy pańscy 
i  przeciwnicy gruntownej reformy rolnej, c-zem 
ją  w najistotniejszej części utrącili:

Przy sposobności jeszcze do tego wrócim j' — 
żebyście wy Bracia Chłopi nie byli omamieni 
ł  stanowisko piastowców w Sejmie w sprawie 
rolnej należycie i sprawiedliwie osądzili.

?iastow cy postępują dziś tak, iak endecy. Na 
wiecach ?3 radHcałwyzni społecznikami, a w Sej 
Mie radrkalnymi wstecznikami. J. Bury.

Z &owia3ów i pilili?.
Z WIELUNIA (Kongresówka). We wtorek 2 

września odbył się w Wieluniu wiec w sprawie 
Śląska. Przy zapełnionej po brzegi sali złożył 
eprawoadanie tymczasowego Zarządu ob. W i­
told Nowicki, który wspbmniał o prześladowa 
niach naszych współbraci ślązaków i zachęcał 
do ofiarności na rzecz Śląska. Potem zabrał głos 
Dr Kasiński i wygłosił treściwy referat o prze­
szłości 1 teraźniejszości Śląska. Przed 30 laty 
myślano, że Śląsk pomimo, że już od 1339 roku 
pozostawiał w  oderwaniu od Macierzy Polski, 
Jednak nie zatracił swej polskości, pomimo wy­
siłków i gnębienia przez „kulturalnych11 Niem­
ców Śląsk pozostał polskim.

Potem uchwalono odpowiednią rezołucyę w 
•prawie Śląska i  wybrano Zarząd Komitetu, 
który m a się zająć zakładaniem parafialnych 
komitetów, a te inają się zająć zbieraniem 

w  naturze i  pieniądzach dla Ślazaków. Do­

bry przykład dała parafia Ostrówek-Rudlice, 
gm. Skrzynie, bo za staraniem ks. Haclasia i W. 
Koźmińskiego zebrano przeszło 19 korcy żyta, 
189 funtów mąki, 709 marek 22 fen., 41 jajek i 
1 kurę. Dary te odesłano do Wielunia na ręce 
Komitetu Śląskiego.

Dnia 9 września odbył się wiec relacyjny po­
sła Baranowskiego z grupy „W yzwolenia11 przy 
udziale kilku tysięcy ludu, by to dzień 
targowy. Wszyscy słuchali posła z zaintereso­
waniem, a nawet ci, którzy głosowali na trójkę 
endecką. W iec się odbył w Starym Rjnku i po­
seł Baranowski przemawiał z balkonu, którego 
udzieliła p. Nowicka.

Podobne wiece relacyjne posła Baranowskie­
go odbyły się 8 września w Złoczowie, a 7-go 
w Sieradzu. W  Sieradzu przemawiał także na 
wiecu Redaktor „W yzwolenia11 p. Malinowski, 
który swą piękną mową zainteresował wszyst­
kich obecnych.

Następnie uchwalono rezołucyę, aby rząd po­
czynił odpowiednie starania w sprawie przełą­
czenia Górnego Śląska i Śląska. Cieszyńskiego 
w myśl żądań ludu, tam zamieszkałego i ludo­
wi temu szlemy braterskie współczucie za jego 
krwawe boje, jakie toczą się z przemocą i gwał­
tem niemieckim.

Żądano też, by przy obsadzaniu stanowisk rzą­
dowych uważano na takich urzędników', którzy 
są oddani sprawie ludu i Ojczyźnie.

Wyrażono zaufanie posłowi Baranowskiemu 
i całemu klubowi posłów P. S. Ludowego.

Na zakończenie wyniesiono okrzyk na cześć 
Naczelnika Państwa- V/. Cz.

SIĘBLISSOWSCB. Dn. 15 sierpnia 1919. Po u- 
chwaleniu reformy rolnej, mocą której chłop 
ma dostać warsztat pracy, zabrali się wszyscy 
obszarnicy przez swoich naganiaczy na gwałt 
do parcelacji, by jeszcze, dopóki się da, łupić 
skórę z chłopa. I u nas znalazł się koncj7pient 
od adwmkata Agatsteina z Żabna, pan Wittek, 
który parceluje dobra Diament; znamy tego pa­
na z praktyk jego młyńskich w Si e dii s zowie ach- 
Po wielkich trudach 1 jazdach udało mu się o- 
tumanić paru biedaków i sprzedał im po lich­
wiarskiej cenie, bo po 10.000 kor. — za 1 morgę, 
14 mórg gruntu. Panie W ittek! Gdzie pańskie 
sumienie? W  nędzę i rozpacz wtrącasz pan bie­
dnych ludzi. Dość, że ludziska grad nawiedził, 
bieda u nas we wsi aż piszczy, a ty drzesz z bie­
dnego chłopa takie lichwiarskie ceny. Na szczę­
ście chłopi wiedzą czem pachnie ta robota, bo 
nikt już nie kupuje więcej i n ic  kupi. Przecież 
słyszymy od naszych posłów, że na grunt będzie 
uchwalona maksymalna cena, t3k, jak już jest 
na dzierżawy. Bracia chłopi! Jeżeli żyd Salpe- 
ter przed miesiącem w sąsiednim Żelichowle 
obstał sprzedać morgę po 4.000 K. — diaczego 
nie obstanie Wittek przy takiej cenie. Czekaliś­
my tyle lat, to jeszcze i tych parę miesięcy zacze 
kamy, aby grunt kupić, tak jak warty, to jest 
najwyżej po 2000 K — bo taka, a nie wyższa 
w  drodze uchwalonej pareelacyi ustanowiona 
będzie cena. Chwilę Jeszcze cierpliwości!

" ........  C r~ l;ia l£
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BZEPIENNIE, pow Gorlice. Komendantem 

Łandarmeryi w Rzepienniku jest niejaki Kapa. 
Pan ten urządzał podczas wojny na własną, rę­
kę u gospodarzy rekwizycye za pieniędzmi zło­
tymi i srebrnymi

W r. 1917 zabrał Kapa przy takiej rewizyi 
żonie Michała Romana w  Olszynach 18 sztuk 
złotych monet, za które wypłacił jej pieniędzmi 
papierowymi.

Biedna ta kobieta trzymała te pieniądze iako 
najdroższą pamiątkę po matce, a mąż jej wal­
czył na froncie od początku wojny. Może Ko­
manda wojskowa zechce s:ę zapytać, w  którym 
urzędzie i w jakim czasie oddał p. Kapa zabra 
ra biednej kobiecie złote pieniądze. Zapytujemy 
o to publicznie. Rzepienianie.

TARNOBRZEG. Zebranie Składnic/ Kóies 
młn^czyeh. Dma 20 sierpnia 1919 roku zwołane 
zostało walne zebranie. Dotychczasowy Zarząd 
bał się widocznie krytyki i w cichości chciał 
uniknąć ciężkich za,rzutów, jakich sę obawiał 
za swoją nieudolność i złą gospodarkę. Prezes 
inż. radca Bocłmiak sprowadził też wszyst­
kich wałowych, wiceps ezes obszarnik Dolański 
gajowych i swoją służbę. Również zmobilizowali 
się księża: Kasprzycki, Rudnicki, OsikowsKi itd. 
ze swoją gwardyą i sądzili, że zbędą to walne 
zebranie i będą dalej robić ze składnicy „bra­
ctw o miłosierdzia". Radca Bochnią! dużo ga­
dał i chwalił siebie i swoich przyjaciół, ale za 
co, to naprawdę rozumniejsi gospodarze nie wie­
dzieli. Następnie profesor Kordy], naczelny dy­
rektor ich pupil, zaczął od Adama i Ewy pleść 
bzdury, zamiast przyznać się, że na handlu się 
nie rozumie i wyjawić tę publiczną tajemnicę 
wiele t> sięcy podczas wojny n» zbijał „w pocie 
czuła". Z ostrą krytyką wystąpili ob. Gruszczjm- 
ski, Buczek, Grzywacz, Flur, Rycbel orez inni. 
Następnie poseł Dąbal wykazał w rzeczowem 
przemówieniu nieudolność zarządu składnicy, 
wskazał zadania kooperatywy i w imię dobra 
wezwał Walne Zgromadzenie, aby nie marno­
wało czasu na spory i kłótnie, lecz ażeby przy­
stąpiło do zgodnej współpracy i usunęło to, co 
złe. Celem ustalenia listy kandydatów do komi- 
syi rewizyjnej wybrano posła D.ąbala prezesem 
komisyi-matki. Poseł Dąbal jej imieniem ogło­
si! iistę, która prawie jednomyślnie została przy­
jęła, Wybrani zostali sędzia Łoclmiewicz, kie­
rownik szkoły W . Buczek, sklepikarz Ryehel, 
rolnik i wójt Wryk, konduktor melioracyi Gru­
szczyński. Księża i obszarnicy rozpoczęli strasz­
ne wrzaski po wyborze, bo oni chcieli mieć swo- 
■fćh Iizoniów, zamist tych rozumnych krytyków, 
krzycz-li: rmv cofamy się, nie chcemy ziać 
b ‘ifadnicy, ale poseł Bąbal uspokoił ich wzbu­
rzenie, upom irajęr, aby nauczyli się pracować 
zgodme, a nie wichrzvć i rozbijać tak poiytecż- 
frerf kooperatywy i powiedział im : „panowie, 
iezd-»y nie boi się rewizyi''. To bardzo zakło­
potało krzykliw e „bractwo miłosierdzia" i  chcą- 
Ły nie chcący musieli się zgodzić n Łwet net u- 

'diStwalenie wszystkich wnimaków posła Dąbala 
dSWdzo pożytecznych dla dobrą składnicy i pol­
skiej ludności zwłaszcza wiejskiej, Z nosom nft

knintę jak zmyci odjechali księża, obszarnicy 
i ich zwolennicy do domu. Chłopi obecnie mm 
ją  dzielną komftyę rewrzyjną i ta powinna oczy­
ścić niezdrowe powietrze składnicy. Również 
poseł Dąbal stwierdził, że każda gmina powinna, 
u siebie założyć i poruszyć Kółjco rolnicze. Kato­
dy loizumny gospodarz powinien złożyć bodaj 
jeden uaziat, każdy sklepikarz lub ki&żde kółkes 
rolnicze powinno bodaj po tysiąc koron złody4 
udział, bo wtedy składnica stanie się hurtowy 
n ią  L spadną ceny towarów i rozwinie się haa- 
del polski. Tanio "będzie można, wpi oi« z pierw­
szej ręki kupić i taniej, niż gdzieindziej odo 
sprzedać. Szczególnie sklepikarze polscy powiną 
ni w składnicy utworzyć silne Zrzeszenie kupr 
ców hurtowników, a  wtedy i oni nie będ$ 
zdani na żebranmę, ale zaopatrz^ się łatwo W! 
tani towar. Dla chłopów ma składnic- wielkie 
znaczenie, bo ona ma wszystek monopol w  rę­
kach, jakoteż wykupno zboża, dlatego nie na* 
raekać, ale trzeba współpracy i dbać o  to, bjj 
wszystko było w porządku, a więc wybrać do­
bry zarząd. Mądry człowiek musi wiedzieć, ĆZ 
złe należy usunąć, a dobre popierać. Zło pracę 
bracia I J. G ł

LIMANOWA. Z rozporządzenia Minisierstwa 
warszawskiego ustanowiono rodzaj nowoj Cen* 
trali dla sprzedaży soli, a n&wet naprzykład «£ 
Limanowej wyznaczono jedynie 2 kupców dc; 
rozspr: edaży, we Mszanie Dolnej także 2 w  re* 
dz&ju komisvonerów. Jest to dla. łudu nowa bo* 
łączka — albowiem w pierwszej linii poza- wie-, 
no wielu kupców skromnego i nie ostatniego deu 
chodu z rozsprzedaiy soli, a  ponadto narażone' 
ludność z dalelrch okolic, że po sól musi 2 do 6 
mil udawać się do Limauowy, wskutek czeyĘ 
artykuł ten zdrożeje i stanie się bardzo tru&nyssf 
do nabycia.

Ponadto w powiecie limanowskim przy przy­
dziale pominięto jedne firmy kupieckie, jak To­
masz Bieda, Jan Klimek, Marya Biedroń ^której 
maż walczy na wojnie), Józef Twaróg ze Sowita; 
zniszczony na zdiowiu wojną — a natomiast 
przydzielono sprzedaż kupcom, którzy już ma* 
jątek na wujnie porobili, a w  rzczegółnoścl m v  
ją już przyznane ćto snrzedaiy cukier i mąkę, 
a mając naprzykład przydział do sprzedaży cu­
kru 15 metrów, męki io  metrów z zyskiem 1 X! 
na kilu. zarabia uszczęśliwiony przydziałem ku* 
piec miesięcznie 2 - '0  korca — czyli jeden stf 
zbogaci — a inni kupcy starzy z głodu gin".

Możeby PP. Posłowie pocŁynili kroki celem 
usunięcia wytkniętych niewłaściwości, zwłae*- 
cza, że obecnie dążyć do wolnego handlu po wio* 
niśmy, & nie tworzenia nowych Central, utru­
dniających handel Ludności i * ik znękanej róft* 
nemi Centralami i nie wzbogacać jednostek proi 
tegowanych kosztem ludności, a  * usz- zerbkienf 
drugich kupców. OscL

K, OTÓW, pow. Podgórze. W  naszych oko­
licach wybory gminne już się odbyły. W  naszej' 
gminie K ' sotowia 1 w  sąsiedni :h ŚLedziejowP 
caeh. cdnieśtiśmy zwycięstwo. Między Innymi 
wybtan© u  na* Antoniego Krtyeztoflta, a  w  
dzłaJowLsacb J a a i O n. łudzi, i  Ifary
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zumieją biedę ludzką, bo sami na' osbie ją  od­
czuli. Nie w smak atoli poszły te wybory sta­
rym rządcom gminy, jak Jędrzejowi Buchcie, 
pańskiemu gajowemu. Ten mimo, iż ma 9 mor­
gów gruntu, pańskiej służby nie rzuca. Otóż ten 
Buchta i drugi Blaszczyk chcieliby wybory te, 
po myśli ludu przeprowadzone unieważnić. Po­
zdrawiam posłów P. S. L. Lewicy.

Wincenty Kaneli, Ludowiec.
K BISKA, pow. Mielec. W  czerwcu br. wydał 

Sejm ustawg o sprzedaży na pniu siana. W  u- 
stawie tej powiedziano, że na handel nie wol­
no od właścicieli kupować. Tymczasem u nas 
kupiło 2 chłopów GO morgów łąki od obszaru 
dworskiego w Zgórsku za 5.200 K, czyli po 90 K 
niespełna za mórg. Łąki te podzielili owi kupcy 
na działki po G00— 700 sążni i odsprzedawali je 
chłopom po takiej cenie, iż za mórg otrzymywa­
li po 400 K przeszło. Zarobili przeto na czysto 
przeszło 20 tysięcy koron. Przed sprzedażą zwró­
ciłem im na to uwagę, oni mi na to oświadczyli, 
że sprzedadzą mi po cenie kupna. Gdy atoli 
przyszło do zapłaty, zażądali za 2 morgi 810 ko­
ron. Wtedy zwróciłem się do starostwa w Mielcu 
w  tej sprawie, starostwo jednak poleciło mi tę 
cenę zapłacić. Nie dość, gdy o to była sprzeczka 
z owymi kupcami Szaclem i Kopaczem na łące, 
że gwałcą ustawę Sejmu, Kopacz wyraził się o 
ustawie takienii słowami, których w  druku u- 
żyć nie można. Udaję się przeto do odpowiednich 
czynników, a więc do starostwa w Mielcu, by 
przeprowadziło dochodzenie w tej sprawie i o- 
wych niesumiennych kupców za przekroczenie 
ustawy pociąglo do odpowiedzialności, jakoteż, 
by też pociągnięto Kopacza do odpowiedzialno­
ści za obrazę Sejmu. Piotr Skrzyniarz.

ZAGÓRZANY. Festyn Indowy. Jak nie zatrzy­
mać rzeki w jej biegu, tak nie zatrzymać ruchu 
ludowego. Któż jest tym, ktoby się na to odwa­
żył? To też widząc u nas tę żywiołową powódź 
ruchu ludowego — panowie endecy z jednego, 
piastowcy z drugiego brzegu przepłynąć radzi 
przez wir i stawiać chcą tamy, zarzucając nasz 
powiat Gorlice swemi papierowemi portkami... 
Nic to nie pomaga.

Myślę, że każdy się uśmieje serdecznie, skoro 
się dowie, że w naszej wiosce przeciw ruchow i' 
ludowemu idą dwie beczki. Nie chcemy ich pu­
blikować, może to wystarczy.

Ateraz podzielimy się radosną nowiną. Fe­
styn, czyli zabawa ludowa, którą dnia 8 wrze­
śnia urządził w  swym domu przewodniczący R. 
Ch., Joachim Gajewski, udał się. Naród dopisał. 
Boć to wszystko Lewica, a ona u nas bardzo 
mocno się trzyma.

Powie ktoś tak: A naco to takie wymysły? 
Kto to widział? Dawniej tego nie było. Odpo­
wiadamy: Na to, by się naród godziwie zabawił, 
by sobie wspólnie pomówił, by się kształcił. Bo 

„chyba nie na zysk robota. Dochód, jaki z tego 
mamy, nie pchamy do k&bzłi. Nie! ‘Myśmy go 
obrócili na :o? Posłaliśmy jako udział do Chłop­
skiej Spółki W ydawniczej; ho w „Przyjacielu" 
zaraz na drugiej stronie piszą grubemi literam i.'

by takie udziały po 100 koron urzyslać. Resztę, 
obrócimy na zgromadzenia. Trzeba będzie także 
zakupić książeczki pt. „W alka o ziemię ‘, bo po­
no są tam ładne mowy naszych posłów. A no i 
jakby tam trzeba, to biednemu ludowcowi, co 
cisnąć, te.żby nie zaszkodziło.

Nudziliśmy ludzi zgromadzeniami, łj dlacze- 
g< nie mamy urządzić i zabawy? To toż pięknie 
okoliczne wioski zapraszamy: Przychodźcie na 
taki festyn, bo zaś drugi rachujemy na św- Yd- 
ihała.

Dla wszystkich gminnych R a i Chłopskich po­
zdrowienie. Za gminną Radę Chłopską w Zagó­
rzanach Seyinfli- "opok

KACZYNA, pow. Wadowice. U nas w W ado­
wicki;; ni oprócz brak u innych artykułów żyw­
ności panuje dotkliwy brak soli. Ludzie jedzą 
już cały miesiąc bez soli. Czyż nie skandalem 
jest to, by w kraju, tak bogatym w sól, jak 
nasz, brak było soli.

Tyle miesięcy Sejm pracuje niby, a tymcza­
sem coraz gorzej, bo większość wsteczników 
przy pomocy piaslowców nie dopuszcza do u- 
zdrowienia stosunków. Piastowcy za cel swój 
mają nie pracę dla ludu, iecz walkę z prawdzi­
wymi ludowcami. W  tym też celu rozbili oni 
przccl wojną P. S. L.

Czas najwyższy, by się opamiętali i poszli ra­
zem z nami.

Gdzież są wasze obietnice panowie Witos i 
Średniawski? Co innego było przed wyborami, 
a teraz z waszych obietnic chłopom figa. Rozbi­
liście lud, a teraz on cierpi za wasze czyny.

Jan Góra, czytelnik.

Krokodyie łzy.
Czytamy takie słowa w „Piaście11:

„Prowadzimy wojnę na wschodzie, bro­
niąc przez to nietyiko naszych granic, a!e 
oataj Europy przed anarchią bolszewicką. To 
ciężkie zadanie w łożyła :ia nas koalieya 
i to zadanie Polska spełnia".

A za co ? Co koalieya nam za to daje ? Czy to 
nas nie ma obchodzić?!

Bracia chłopi i robotnicy! Idziecie tedy na front 
bolszew:cki dlatego, że tak kazali amerykańscy i 
angielscy bdukierzy i kapitaliści. Gdy zaś godnie 
spełniamy rozkazy koalicyi na wschodzie, to tym­
czasem Śląsk Górny przechodzi krwawą łaźnię 
niemiecką. Dlaczegóż koalieya wzamian za to, że 
bronimy całej Europy przed bolszewikami, nie za­
bezpieczyła nam Śląska przed torturami rabusiów 
krzyżackich? Dlaczego do dziś nie obsadziła ślą­
ska sr ojemi wojskami? Gdy zbiry krzyżackie mor­
dują polską ludność na Śląsku Górnym, to koali- 
cya przysyła misye za misyami. Taka to zaplata 
za krew, przelewaną na wschodzie przez PolaKów. 
„Piast" jednak ślepy jest na to. Nie chce on wi­
dzieć tego, że nasza dyplomacya jes* tak niedo­
łężną, że nawet nie postarała się, by nasze wojska 
mogły wziąć w obronę torturowaną luduość polską
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Górnego Śląska, by akcyi w tym kierunku uie 
przeszkadzała koalicya.

Dalej »Pia3t“ pisze duś: „Polska dawniej zro­
biła kardynalny błąd, że cala swą uwagę zwróciła 
na swych nieprzyjaciół od wschodu, a natomiast 
zapomniała o swych wrogach na zachodzie*.

A czy dziś jest inaczej? Już w 25 numerze 
„Przyjaciela Ludu* pbał ob. Sanojea w artykule 
pod tytułem „Zdzierać maski*, jak to nie zajęto 
się szczerze spi awą Śląska Góruegu, bo kiedy mo­
żna było zająć cide Poznańskie, zdobyć twierdzę 
Poznań, posunąć się tak daleko na wschód, to 
dlaczegóż nie można było zdobyć Śląska Górnego? 
Przecież tam nie było twierdz, a lud śląski wy­
ciągał ręce do rządu polskiego, błagał, by go po­
łączyć z Mi.cierz?.

Tego nie zrobiono, to  inutzej myślała dyploma- 
cya naszej endecyi. Endecja wtedy nie chciała 
Śląska Górnego, bo to był okres wyborów do Sej­
mu w Warszawie, więc w interesie endecyi leżało, 
bj' głosy robotników śląskich nie powiększyły sze­
regów posłów łewiey sejmowej, a przez to, by 
lua roboczy nie doszedł przypadkiem do władzy 
w Polsce, która mu się prawnie należy. „Piact* 
zaś i piastowcy popierali nieusfennie endeków.

Endecya wyrządziła Polsce wielką krzywdy. 
Gdy Niemcy byli ogarnięci rewołucyą i wojną do­
mową ze Spartakowcami, to mogliśmy .bez wiel­
kich trudności zdobyć Śląsk, tę skarbnicę polską. 
Za to, że się tak nie stało, i za to, co  się dzisiaj 
dzieje na Slląsku Górni m, ponosi odpowiedzialność 
jedynie nasza arcynarodowa polityka endecka. 
Ona was bracia chłopi i robotnicy śiąscy zosta­
wiła na łup zirrów krzyżackich, Lo jej czułe oko 
było zwrócone na białe dworki na wschodzie i 
w Poznańskiem, a o  Śląsku myśleć nie chciała, 
bo tam chłop przy pługu, bo tam spracowany ro- 
botnik-socyalista.

Mówią, że krokodyl, gdy pożera swoją o Barę, 
to z żalu nad jej losem roni obtite łzy. Śtąd też 
one „Krokodyle łzy*, suw re na eały świat. Pode- 
bnie robią pisskowey i endecy. Naprzód narazili 
Śląsk Górny przez swe błędy na wicik e cierpie­
nia i m ki, a potem udają, że plączą nad tern

Franciszek Baicr.

Z Rady przybocznej przy 6. D.
10 września obradowała w Krakowie Rada 

przyboczna przy Generalnej delegaturze. Ze 
strony naszej poruszone były następujące spra­
wy

Ptasye inwalidzkie.
Ob. Fzauic. Glza interpelował cen. delegata Ga­

łeckiego przedews-zystkiem w sprawie niewy- 
p lacau it przei odnośne urzędy jednorazowego 
zasiłku dla inwalidów w kwocie 100 E, przyzna­
nego przez gen. delege turę. Ponadto, że Inwali­
dzi nie.otrzymują pezsyi należycie i  dotychczas 
wielu z nich nie otrzymało kfiężerrek inwalidz- 
k łcb, a już  prawie pół rokw m ijk od  Ttjestracyi- 
Przytem a * k l  gem. Delegatowi oddany apis In­
walidów *  Tam obreestiago, k M A y jeszcze za­

siłku nie otrzymali. Gen. oDlegat Gałecki odpou 
wiedział, że sprawę wypłacania 100 kuron za£>J- 
ku oddał gen. Paskowi, a że wyuczeni w  spisie 
inwalidzi be da mieli wypłacone, jak należy.

Omówiono też sprawę opału na zimę. DeL 
Giza przedstawił, że obszarnicy stawiają bierny 
ODÓr i nie chcą chłopom sprzedawać drzewa po| 
ustawą, przepisanej cenie. Zarazem postawił on  
wniosek, by adiniiiistracya (rząd) przyczyniły 
się do tego, żebj bierny opór obszarników byfi 
złamany, a chłopi, żeby byii na zimę zaopatrze­
ni w  drzewo opałowe. Wniosek ten uchwalone!;

Należy zatem wszędzie do starostw donosi? 
q poszczególnych wypadkach biernego opos* 
obszarników w  sprawie sprzedaży drzewa opr 
łowego po ustawą, sejn ową unormowanej et 
nie, a zarazem donosić o opieszałości lub nadtw 
życiach odnośnych czynników deL Głzic n a  &~ 
dres Redakcyi „Przyjaciela".

. .  .■ •sssssssi^.-f ■ ' a

Do czego to prowadzi.
Gdy się czyta i  s?yszy o różay?b nadużyciach, 

prześladowaniach i  wybrykach klerjkalnycu, 
^wątpienie człeka ogarnia, do  czego aąży kle* 
i  do czego prowadzi to jego postępowanie. CU 
c& się mienią być sługami Chrystusa, zamiast! 
łagoazić różne konflikty ludowo i uspokajać 
znędzniały lud, dolewają oliwy dio ognia, ab£ 
się bardziej paliło, a nadto swoje owieczki, któ> 
re strzygą do- gołej skory, prześladują aa rózae; 
przekonania polityczne, za ery tanie chłopskich’ 
gazet, i innych plan oświecających. Krzyczą zato 
klerykali i wołają na ludowców, piszą po swoich; 
gazetach na nich różne oszczerstwa i różne ni©a 
stworzone brednie, jako — że chtop nazywa kslf 
dza wrogiem itp. Dlaczego jednak ksiądz w t » *  
giem, o tem niemas® ani słówka w żu.in«j kle-* 
rykalnej gazecie, rato znajdziesz w  nich całe 
stronice spisane tłustym diukiem o  różnych w t 
nach chłopskich. O swoich o « i milczą. Jestel 
bracie czytelnikiem ^Przyjaciela4*, to ksiądz za- 
liczą cię w  poc-et bolszewików i nie pozwala 
ci czytać swojej gazetki. Jakiem prawem?. 
Ksiądz ma d jktow ać chłopu, z którego żyje^ 
jakie on ma czytać gazety?.- Najwyżej ta moiw 
podyktować swojej plebańskiej gosposi, a którą 
łączą go różne węzły, a  nie chłopu od pługa, 
który ciężką pracą zarabia na swój saBiodriel-1 
n3r» gospodarski żywot. W  kośjCiele słuctosz —» 
m ówi inaczej — zajdziesz do jego mieszkanki 
znów inaczej — aby tylko bałamucić. W prawi 
dzie są i dobrzy księża, ale to chyba z tysiąca 
trafi się jeden. Księża też opon iadeję ludowi, 
aby się nie przywiązywał do m arnośd swiaus, 
a sami używają tych marności, ile się da. TO 
ostatnie najwięcej podkopuje ich autorytet E 
wpływ. Darmo zatem księża dobrodzieje silicie 
się, aby rozbić nasze.Stronnictwo Ludowe, dar­
mo wołacie,"bijąc pięściami w ambony — „bejl, 
nawróć się grzesznik ul“  — a sam i grzeseycie^ 
ł t  be] — wprzód musicie sam i siebie nawrócić^ 
smhmlc wasze postęggwąpłę, dać spokój b* ̂
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dziom, & raczej gorliwiej wypełniajcie swoje o- 
b/zędy i służbę. Do czego zaś prowadzi teraź­
niejsze wasze postępowanie, wprost strach o tem 
myśleć. Owieczka.

O  drzewo opałowe.
„ Zbliża się zima, a  tu niema ani węgli, ani 
drzewa opałowego, choć mamy dość lasów w 
naszym kraju, bo gdzie się obrócisz, tam widać 
Łasy, lasy i jeszcze raz lasy. U nas w powiecie 
wadowickim w okolicy lialw aryi nie można 
nigdzie kupić drzewa na opał, chociażby po pa­
skarskich cenach, bo żaden pan nie chce sprze­
dać z nienawiści do chłopów o reformę rolną. 
Za to jednak panowie unitą krzyczeć w  niebo- 
głosy, że chłopi niszczą, lasy —  Oj umią — bo 
oni są od tego, aby wytykać chłopskie postępki, 
ale o  swoich milczą.

13 •

Ludność zmuszona jest iść do pańskich lasów 
i zbierać osiatni gnój i śmiecie, bo co ma ro­
bić, ale że to zaczyszczanie pańskich lasów nie- 
należy do przyjemności, wie o tem każdy. Na­
szych posłów ludowych prosimy, aby zajęli się 
tak ważną sprawą, jaką jest opal i dopomogli 
ludowi w tej Loiączce, bo inaczej źle będzie z 
nami, gdy zawitają mrozy, a świat przystroi 
się w białe szaty śnieżne.

Podobno miały być .utworzone po powiatach 
kom isje drzewne, które miały dostawiać lu­
dności tanie drzewo z prowincyi. Dotychczas 

j niestety nie widać tej owocnej pracy.
Czyżby owa komisya drze wna trudniła się do­

stawianiem pomarańcz z Włoch?... Prosimy bar­
dzo naszego posła Pulka, aby będąc w W adowi­
cach, zechciał odwiedzić to przedsiębiorstwu — 
i zbudzić je ze snu, bo teraz nie czas na spanie, 
a na robotę...

Przytkowice we w rześnra. Msryan Fr.

Wiadomości polityczne.
POLSKA.

* GRANICE WSCHODNIE. Sprawa 'wschodnia 
fc sprawił gnanie wschodnich /.najluje się w je- 
tLnem z najhardziej krytycznych stadyów. Co- 
prawda wojska nasze dotarły aż do Dźwiny 
I stoją pod Dżwińskicm to jednak jeszcze spra­
wy nie rozstrzyga. Jedno z Litwinami nie mo­
żna dojść do ładu, po drugie na pón orno-wscho­
dnim Jdcinku ciągle brużdżę. Niemcy i  wskutek 
Sego uregulowanie stosunków Polski z Litwą 
1 Estonią również nie zakończone.

Znacznie gorzej sprawy przedstawiają sie na 
południom ym-u schodzie. Tam dalej t&eaą się 
*Drf * bcisze wikaml nad prawymi dopływami 
dolnej Prypeci wcdłnż tmii kolejowej. Tymcaa- 
jem Pet i ara, i  którym Polacy zawarli rozejm 
roatai nie tylko z Kijowa wyparty przez woj sfea 
Denikina, letz nadto znaczny kawał dalej na 
poł.-zach. aż poza Białącerkiew. Besikioow i pod­
dał « ię  yfdvktator“  uka-amski Pełreszswisz, b. 
poseł do parlamentu wiedeńskiego z Galicyi i od- 
idał mu pod komendę galicyjskich strilców i si­
czowy kó w. Powtórzyła się zatem znowu na ma­
łą skalę hisiory-a z Chmielni kim . Denikin zato 
.wydał manifest, w  którym obiecał zjednoczyć 
M Hcsy? Lwów ł  Chełm, jak całą Galicyę Wscli., 
W o łjń  i  Podlasie; aad*o mianował on „eksdyk- 
tatora" Potraszewicza Buberaatorem Wschodniej 
GatLcyi (iu partibus iufidelium — przyp. ited.). 
Jdrmoto Polcka z  Denikinem utrzymuje stosunki 
J nawet do niego jadzie specyaina misya dyplo­
matyczna, na której czele stoi jeden z „kreso- 
?wyzb“ szlachciców. Los Białorusi i Litwy też do 
jŁziś dnia Jest "agańką. Na dziś wiemy tyle, że 
•tam daleko na bagnach Prypeci i  Dźwiny lejo się 
Jol&Li krew. P >lszawicy przygotowują się do u - 
ienta .d i  z a  Denikina ł zapowiadają gw s H ot mą 
^ t a a e s ł w ^ e N a  razie cr^k'ow ą ta z p©w-

nem powodzeniem została przez nich przepro­
wadzoną przeciw Denikinowym wojskom nad 
dolną Wołgą.

Na zachodzie powoli kresy granic naszych się 
rozstrzygają. Najwyższy to chyba już czas, spo­
sób bowiem wyznaczania tych granic doprowa­
dzić maże do szaleństwa.

"Śląsk cieszyński w zupełności ma być podda­
ny plebiscytowi. Plebiscyt ten ma rozstrzygnąć 
o jego przynależności. Ciekawość, jak będzie gło­
sowało około 70 tys. Niemców, żyjących na Ślą­
sku. Plebiscyt ten będzie przeprowadzony po­
szczególnemu gminami. Głosować będą tylko o- 
bywatele, którzy mieszkali już na Śląsku w r. 
1314.

Spisz i 0raw7a podobnie zadecydują drogą ple­
biscytu o swej przynależności. Tak sprawę roz­
strzygnęła nareszcie Bada Czterech w Paryżu.

Śląsk Gćrny do dziś jeszcze uie przestał być 
terenem pruskich gwałtów i wyzysku. Do dz;ś 
dnia nie otrzymuje Polska węgla z kopalń gór­
nośląskich. Na Górnym Śląsku było kilka mi- 
syj koalicyjnych i jedzle już 3000 amerykańskich 
żołnierzy, którzy mają dokonać oku pacy i Górne­
go Śląska. Czas byłby, żeby Górny Śląsk wolny 
był od wszelkiej okupacył i żeby najeżał do swej 
Macierzy, do Polski. Powstanie polskie stłumio­
ne zostało prawie w zupełności.

Prusy Królewskie, T7 armia i Mazury pruskie 
niezadługo bedą. poddane również plebiscytowi. 
Warunki plebiscytu są niezupełnie dla nas ko­
rzystne, Niemcy bowiem mają wszelkie udogo­
dnienia, są do dziś panami kraju, życie polskie 
jest tam zgrbhianę, agitocya połsk f mała. Jedy­
nie to, że przecie lud polaki tamtejszy instynkto­
wnie czzuć winien pociąg do Polski, to m oże d o  
Atfwaó ram  nadziei.
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Ł ??.A ¥ Y  WEWNĘTRZNE. Sejm jest odroczo­
ny do 7 pmdz., komisye jednak sejmowe prędzej 
'.oczną obradować. Marszalek Trąmpczyćski już 
,vrócii do Warszawy.

Gazety obiegła wiadomość, żs we Lwowie ma 
ryć na miejsce Gen. Delegatury utworzone wo- 
ieu,rte gubernatorstwo. Jest to tak dziwaczna po- 
ą. leska, że się wprost wierzyć nie chce —  bowiem 
rawet na Litwie i Białorusi są rzędy cywilne. 
Dlaczegoby Małopolska miała być rządzoną 
przez jakiego byłego austryackiego generała, 
,Czas“ tej wiadomości zaprzpezył. W kołach je­
dnak politycznych uporczywie tę plotkę powta/- 
mają. P róba  jej realizacji wjrwołałaby jak naj­
fatalniejsze następstwa. Oby to nie było tem, co 
miarkę, rozgoryczen ia  gotowo przepełnić. Przecie 
rron. del. Gałecki jest chyba dość białym. Prze­
cie to konserwatysta.

ZAGRANICA.
W  AMERYCE najważniejsza toczy się sprawa. 

Wilson do dziś nie zdołał przeprowadzić raty­
fikacji traktatu u siebie. Co się stanie, jeśli nie 
przeprowadzi? To niepokoi niejednego —  nieje­
den też temu rad.

ANGLIA przeżywa dalej ostry kryzys. Długi 
kolosalne zabijają jej budżet, a sprawa Irlandyi 
i robotnicza jej wewnętrzną politykę. Nie po­
m a g a ją  ani lepresye, ani półśrodki/ Nie uni- 
kniony upadek dzisiejszego rządu w Anglii zbli­
ża się z każdym dniem.

FRANGYA przeżywa wielkie przesilenie w n i­
ebu robotniczym, jakie rozwija się na tle sto­
sunku partyi socyalistycznycli do komederacyi 
pracy, i obydwu tych czynników do rewolucyi 
społecznej.

WŁOCHY przeżywają okres ponownych wiel­
kich strojków. W  ostatnich dniach włoski pisarz 
Gabryelle d‘Anunzio (dziś żołnierz) na czele o- 
chotników zajął Rjekę (port nad Adryą), czem 
wystąpił przeciw kcaPcyi. Wj~padek ten roz­
maicie tłóma.czą i nie przywiązują doń znacze­
nia, a jednak kto wie, Cu będzie i czy właśnie on 
nie nabierze znaczema.

RUMUNIA nie chce ratyfikować traktatu. 
Być jednak może, że to są tjrlko fochy.

EOSYA, ten nieustannie dj-miący wulkan re­
wolucyi, utworzył - nowy front przeciw kołcza- 
kowskim wojskom — a to od strony Turkiesta­
nu. Uderzenie z tej stronjr mogłoby być dla lo­
sów kołczakowikicgo władztwa fatalne.

BULCARYS wyznaczono termin dla podpisa­
nia traktatu pokojowego.

SYRYA i MAŁA A2YA stały się krajem, który 
każdy chc!ałby jakoś zabrać, a nie wie, jak. Na 
razie brodzą po tych krajach to Francuzi, to 
Anglicy, to Włesi, to Grecy.

WIELKA MYŚL federacyi Finlandyi, Estonii, 
Łotwjr, Eitwy, Polski, Białorusi, to znowu repu­
blik południowych czarnomorskich i kaukaz- 
kich nie przestaje rozwijać się. Być może, że 
ona będzie przechodzić rozmaite koleje i roz­
maite kształty ona przybierać będzie. Że jednak

na tem tle w j tworzy się jakiś szeroki sojusz 
polityczny — to zdaje się na to wskazjrwać sa­
ma natura rzeczy i bieg wypadków. Być może 
Finlandj^a zesłanie na uboczu, być może Zwią­
zek obejmie szersze kręgi’.--®1 

KONIEC W G  JIM Y ; TRWAŁY POKÓJ, otwarte 
drogi na wschód, dopływ surowców i swobodna 
w ym :3ua towarów, sv,Toborly obvwat-iękie na 
■wewnątrz kraju i poza granicami, oto do czego, 
tęskni naród.

BACZNOŚĆ IN W ALiuZI PGW. KROSNG1
WT niedzielę, 21 września br. odbędzie się Walna 
zgromadzenie Związku inwalidów pcw. Kro 

sno. Będą omówione sprawy bardzo ważne, prz? 
dewszystkiem sprawa zalegającego jednorazo- 
w ego zasiłku 100 koron i sprawa pensji niewy- 
placanych przy niedostarczeniu książeczek inJ 
\\ alidzkich, Przytem wybrany również zostania 
stały Zarząd powiatowego Związku.

BACZNOŚĆ LUDOWCY W  MIELECKIMI
V/ poniedziałek, dnia 22 września 1919 r. o go. 

dżinie 19 rano ma się odbyć Walna Zebrani* 
członków Składnicy Kółek rolniczych w  Mielcu 
y v  sali Rady powiatowej. Zewzględu na to, że 
Składnica ta ma mieć rekwizycye zboża i  mo­
nopol zbożowy, jakoteż ma zaopatrywać cały 
powiat w odzież, bieliznę i wszelkie artykuły 
przybądźcie wszyscy na to zebranie, aby wy­
brać uczciwy Zarząd, którj’by lepiej dbał o Was 
niż dotychczasowy, bo inaczej będzie źle. Ne 
zebraniu będą posłowie Dąbal i  Krempa. Pan 
miętajcie o tem i pouczcie drugich.

Powiatowa Rada Chłopska P. S. L. Lewic\
DO RAD CHŁOPSKICH FOW. MIELECKIE* 

GO. Dnia 25 września 1919 r. odbędzie się w  sali 
Zaliczkowej Kasy powiatowy Zjazd ludowy. Ka* 
żda zorganizowana gmina pod sztandarem Le­
wicy P. S. L. powinna na Zjazd ten przysłać 
trzech delegatów;- Delegatom organizacya. miej-’ 
scowa powinna wystawić legitymacye. Będą o. 
mówione najbliższe zadania naszej polityki lu- 
dowej, jakoteż rozmaite sprawy organizacyjna 
i gospodarskie. Na ten Zjezd zapraszamy też na-, 
szytk posłów, szczególnie posła Krempę i Dą. 
bała, jakoteż delegata Zarządu Gł. ob. Sanojcą, 
Wawrzyniec W ójcik, przew., Pczczclńiski, sekr„

ZEBRANIE B. LEGIONISTÓW, zamieszka* 
łych w powiecie gorlickim, odbędzie się w  Gor-: 
licach we wtorek, dnia 28 września 1C19 o go. 
dżinie 12 w południe w  sali posiedzeń Eady! 
miejskiej w budynku Magistratu. Na porządku 
dziennym sprawa założenia gorlickiego oddzia­
łu Związku byłych legionistów Rzeczypospolitej 
Polskiej.

WAŻNE DLA INWALIDÓW POWIATU LI­
MANOWSKIEGO. Dnia 22 września br. w  jar­
mark limanowski, odbędzie się o godzinie 10-tej 
przedpołudniem zebranie inwalidów powiatu li­
manowski ego w sali .,Sokoła“ . Celem zebrania



Nr. 37—38. „PRZYJACIEL LUDU" 15

jest przeprawadzenie ściślejszej organizacyi i 
Tsalożenio sklepu inwalidzkiego. Jako referent 
$<r£y jeżdżą z Krakowa delegat Związku Inwali­
dów W ojennych Rzpltej Polskiej. Inwalidzi wo­
jenni ziem-; limanowskiej we własnym interesie 
winni się jawić jak najliczniej.

DO PARANY polskiej kolonii w  południowej 
Brazylii wyjeżdżają, z końcem września konsul 
Studmieis Ciechowski z Warszawy i wicekon- 
,«ul Di Józef Włodek z Krakowa. Mogę zabrać 
korespondencje lub inne zlecenia do tamtej­
szych rodaków. —  Zgłoszenia: Kraków, Mały 
Rynek 4, I p.

POBZIgKOWANIS. Kolonia dzieci lwowskich 
(uczniowie filii gimnazyum IV ze Lwowa), gosz­
czona życzliwie p r z e z  gminę Haczów w czasie 
tegorocznych wakacyi, składa mieszkańcom tej 
$miny serdeczne podziękowanie za życzliwość 
$ gościnę. —  Leon Jaworski, kierownik kolonii, 
g>rofesocr filii gimnazyum IV ze Lwowa.

s p r o s t o w a n i u  k o n k u r s u - w  konkursie
Tymczasowego Zarządu miasta Gorlic na 10 po- 
*sd polieyantów miejskich, ogłoszonymi w „Przy 
jacie!u Ludu“ , Nr 36 z dnia 7 września 1019 r., 
eoszla omyłka druku co do płacy zasadniczej 
polieyanta miejskiego w Gorlicach. Płaca ta w y- 
3M>si nie 1140 koron, jak przez pomyłkę wydru­
kowano, ale 1449 koron rocznie. — Wobec tego 
Sgólne pobory policjanta wynoszą: a) płaca za- 
sndnicca 1440 kran, b), 200-procentowy dodatek 
^ojenno-drożyśniany 28S0 koron — razem ro- 
SSmie 4320 koron, czyli po 360 koron miesięcznie.

STRAW A POWROTU JEŃCÓW NAS2 YCH 
r« wschodniej Rosyi ledwie ruszonadotąd z miej 
tca. W  Krakowie zawiązał się, a we Lwowie 
nawiązuje się obywatelski komitet celem równo­
rzędnego działania z rządem. Zebrane informa­
c je  wykazują, że w danych warunkach aktual- 
Eem byłoby na razie sprowadzenie jeńców ze 
5».*ckodniej Sylvwyif z nadmorskich okolic, gdyż 
tylko droga morska stoi dziś otworem. Rząd 
wysyła w końcu września b. r.. do Wladywosto- 
ku misyę z 6-ciu osób, która ma zwiedzić miej- 
naowości Syheryi, w' których jeńcy w liezniej- 
« y c h  grupach przebywają, zawiezie im kores­
pondencją od krewnych i fundusze rządowe 
(nie od krewnych) na zapomogi i zaopatrzenie 
ich w  odzież i środki żywności, a wreszcie pod­
niesie na duchu, już tern samem, że dowiedzą 
«ię o staraniach o  ich powrót. Kerespoadencyę 
l o  jfś e św  przez ni&yę radow a , się ma.
|<jcą, pssMjtad należy wprost do „Państwowego 
Urzędu dla spraw pow icia  Jeńców11 w Warsza- 
Srfa, ul. Krdlewkka 23.

Pieniędzy przez misyę przesyłać nie można, 
lecz przekazywać je trzeba jeńcom, w  pobliża 
^ la d ju s s to k n  przebywa i cym, przez baak Jakiś 
vr Paryżu lub w Londynie na bank wo W lady- 
łroatoku, najlepiej w dolarach.

NA KURSA STASZYCOWSKIE DO W AR­
SZAW Y! Kursa dla działaczy kulturalno-oświa­
tow ych  rozpoczną się nie 15 września tylko 1 
jfrftśdztemlka. Opóźnienie nastąpiło ze względu 
jjHk i«tjvw djr* i fctmałności z nimi związane.

Napływają słuchacze, ludzie, którzy już praco­
wali z ukochaniem iaei szerzenia wśród ludu 
oświaty, jako dźwigni jego znaczenia, wpływu 
i dobrobytu. Przychodzą oni zdobyć sposoby 
najlepsze, najprostsze i najbardziej celowe dla 
tej sprawy, by jeszcze lepiej jej niż dotąd słu­
żyć. Zgłasza się i młodzież, która dopiero za­
biera się do pracy. Są też ludzie, którzy już 
przez czas pewien byli i pracowali w b. G alicji. 
Urodzonych chłopów, ludowców galicyjskich, 
dotąd nie mamy. Ani jedna Rada powiatowa, 
ani Rada gminna z pod dawnego zaboru su- 
stryackiego nie przysłała stypendysty. Czekamy * 
na nich. JProgramy kursów przesyła na żądania 
biuro Instytutu oświaty i k u ltu ro m . Staszica, 
Warszawa, Hortensja 7.

KĄCIK H U M O RYSTYCZN Y.

U fifiorgentaua.
(Z „Dyabła").

Morgentau: Nu? I gdzie są te pogromy?
Gdzie są ci zabici?

Sydek: Gdzie są?... Panie senatorzu-... Ja ich 
mogę panu przyprowadzić, ile ich pan zażądał 
Chce pan sześć, dwanaście?... Oni tu zaraz będą!

O dpowiedzi Redakcyi ś Adm ln istracyi.
śmiałek G. zapłacone do 1 stycznia 1920. — 

Ch-jdzio A. 12 K otrzymane. — Baran W. gazetę 
wysyłamy regularnie. — Tyndfuk J. „Rola'1 nie. 
wychodzi.

ł -d! &, A— -A. a . A,
W , Kra :fłwic?.ch, pow. Jasio, poczta Kołaczyce, skradziono 
dnia 2/IX. gospodarzowi Janowi Hajdukowi, Nr. 58, parę 
koni Z a to kłacz brudno-szpakowatą, lat 2V2
i 03'BTka brudno-gniadego, z kwiatkiem na czole i małą 

łysiną, tylno nogi po pąciny biate, lat H/a.
Dla znalazcy tych koni większa nagroda. 1—4
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Siano
słom ę, lon iczynę, ziemniaki I inne arty­
kuły spożyw cze zakupuje po wyższych ce* 
ncch Centralny Związek producentów zb o ­
ża i paszy w Krakowie, ul. Garbarska 5,
telefon 384 R. 2—1?

« jhĄ ffa, | kawaler, potrzebny zaraz na wieś. 
B w  1 b r  • Zgłoszenia: Borek Fałęcki, obszar 

d orski, Kraków 14.

Najlepsza bibułka c>’ęaretowa 
w książeczkach i ' l  itkach. 

W yrób -  K rajow y  
jedynej galicyjskiej fabryki b ib u łe k  

do papierosów.
Główny skład

»(*
©

BRACIA WŁOŚCIANIE! j
e

W każdej wsi gdzie macie %
W A S Z Ą  K a s ą  R a i f f e i s e n a ,  |  

WASZE Kółko rolnicza %
powinniście mieć «

WASZĄ Asekuracyę ,  
a tą jest

Ludowa Towarzystwo wzajemnych ubozpieszań 
we Lwowie, przez czas wojny

W N O W Y M  S Ą C Z U .
W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członków „WISŁY*, a niema agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 
włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „WISŁY", 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 

-r.—. -— ~  zarobek. r---: - —-  ..-TrE=s

w

•bov9 « . c : 9 :  c M o e i n c j o e  s s e o m s e c c t *

nieś zostać kaBeka 
na cale życie.

Jeżeli komu zrobiła się gula czyli wypęk w  pach­
winie czyli słabiżnie lub na podbrzuszu, a może 
już opadło mu w  dół, i jeżeli go boli i sprowa­
dza osłabienie luD nie boli i nie dokucza, to 
się człowiek uratuje i będzie mógł bezpiecznie 
żyć i pracować zdrowo zaraz i na stare lata. 
Zamawnając bandaż, należy pLzyslać miarę ni*ką 
lub w  centymetrach przez biodra w ok oło  ciała, 
opisać z której strony, czy z prawej czy lewej 
lub może na oba boki, wiek i zajęcie swoje. —
Ceua bandażu jest kor. 40 1 00, z angielskiemi 
zaś sprężynkami I polotami gemowymi cena 
kor. 70 i 80 lecz i wyżej. Wysyła pocztą, bez 
napisu, co w  środku się znachodzi. Na wypa­
dek, gdyby bandaż Die był dobry przyjmuje się 

z powrotem do wymiany. 4 —10

Fabryka bandaży na przepukliny ezyil 
bruch, dla mężczyzn, lo b ict i di,leci W

M.L. POLACZEK W SAM20HZE fGSLiiYA) 03
R f*

d t  i f f l i r i i f t l T u i l T U i  i n  t r  i i r ^ n  i r i m i l l a i r t i i  f  l a m i n i M i i W k

Podczas żniw oszczędza wirówka 
dużo pracy keto m łekg, 

N A J L E P S Z E  W i 3  Ó W  K £
sp rze d a ła  7—l f

Franciszek ANASZKSEW^CZ
r | e w g r s &

r w W ł - r - .Y T

DpchcwkE cementowe
w najlepszej jakości dwufalccwe dostarcza: 

alj
„ vJiiLiiii niUF.ufl

Spółka z ogr. por. 11—4
w Krakcwte, uł;ca Starowiślna Nr. 91.

“  BOM ROLNICZY "
Zastępstwo ProściejowskieJ Fabryki

MASZYN ROLNICZYCH '
ESBCa F. WICHTERLEGO E3ŁE1 

W NOWYS: SĄCZU, UL. IICFMAKKOWZJ 1
poleca:

Sieczkarnie i m łjnki do czyszczenia zboża,
Młocarnie ręczne o 2 kołach zamachowych,
Kieraty kryte i dwukonne,
Przystawki uniwersalno, 18— 16
Kompletne garnitury młccarniane z pasami skórza­

ne mi.
UWAGA1 Z powodu szczupłego zapasu prosimy nie 

pisać o cenniki tylko ourazu zamówić.

Redaktor odpowiedzialny: Józef PuteJc, -w ,."  Czcionkami Drukarni LugowąJ w  Krąkąwile,


